
ANTONI ZAWADZKI
PRZEMYSŁOWIEC

po długiej a ciężkiej chorobie opatrzony Sw. Sakramentami zasnął w Panu dnia 26 września 1930 r. 
w Krakowie, przeżywszy lat 51.

Zwłoki zostaną przewiezione z Krakowa do Zawiercia i pogrzeb odbędzie się w Zawier­
ciu w niedzielę dnia 28 września o godzinie 16.

O smutnych tych obrzędach zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych
5258 Zona, córka, matka i rodzina.

WYWIAD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
O BUDŻECIE I O ARESZTOWANYCH B. POSŁACH.

WARSZAWA, 27-9. (Tel. wł.) Pre­
zes Rady ministrów marsz. Piłsudski 
udzielił redaktorowi „Gazety Pol­
skiej" wywiadu, który będzie ogło­
szony w niedzielneni wydaniu prasy 
sanacyjnej.

W wywiadzie tym marsz. Piłsudski 
zajmuje się głównie budżetem. W 
pierwszym rzędzie marsz. Piłsudski 
uważa, że obowiązek składania bud­
żetu Sejmowi na pięć miesięcy przed 
jego uchwaleniem jest nierozsądny, 
albowiem Rząd ma za mało czasu na 
porządne prace przygotowawcze. 
Dlatego wprowadził dla Rządu po­
dawanie budżetu dopiero w samym 
końcu października.

W dalszym ciągu marsz. Piłsudski 
zapewnia, że bieżącego roku budżet 
zamknie się bez deficytu.

Przy analizie tegorocznego budże­
tu dochodzi do przekonania, że ciążą 
na nim. jak zmora, trzy specjalne ob­
ciążenia. Pierwsze to 135 milj. zł. do­
datków do płac urzędniczych. Drugie 
to interwei 'ja na ceny zboża, która

W. Panom Dr. Gruszkiewiczowi oraz 
Dr. Jurowowi lekarzom Pow. Kasy Cho­
rych w/m za wyleczenie naszej córeczki 
z ciężkiej i niebezpiecznej choroby oraz 
troskliwą opiekę składamy tą drogą 
szczere podziękowanie 5203

J. Mańczakowie.

POWRÓCIŁ
Dr. med. K. Tropauer 

Choroby skórne i weneryczne 
Sosnowiec ul. Małachowskiego 5 pierwsze piętro 

Telef. 1-48, godz. przyjąć 12 i 5-7 
w niedzielą i świąta 11-1. 5257

Dr. med. T. Melodysta
POWRÓCIŁ

•rdynuje w chorobach wewnętrznych 
(spec, płuc) 5171

od 9-TO i od 4-6
Sosnowiec, Modrzejowska 9, tel. 1-81 

wynosi rocznie około 40 milj. zł. do­
datkowego wydatku. Trzecia dz.ura 
dość duża wynika z opłat na bezro­
botnych.

W dalszym ciągu swego wywiadu 
marsz. Piłsudski uważa, że termin 
składania Sejmowi budżetu winien

II

DO WIADOMOŚCI MIESZKAŃCÓW
BĘDZINA, DĄBROWY ORAZ OKOLIC.

PRZY ODDZIAŁACH KOLEKTURY 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

JÓZEFA HLAWSKIEGO
W BĘDZINIE, UL. MAŁACHOWSKIEGO 1,
i W DĄBROWIE, UL. 3-GO MAJA 3
zostały uruchomione również działy

DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ

Od 1 października b. r. przyjmujemy 
zamówienia na prenumeratę wszyst­
kich pism krajowych i zagranicznych.

Za kulisami sanacji
i Stronnictwa Chłopskiego.

WARSZAWA, 27. 9. (Tel. wi.). Przed 
kilku dniami pojawiła s'ę w prasie wia­
domość o poszukiwaniu przez policję b. 
posła Wirony ze Stronnictwa Chłop­
skiego.

J<a.k słychać, istotnie były poszukiwać 
n-.‘a b. (posla Wrony, ale nie czyniła te­
go policja, lecz sanacja, w szczególności 
zaś min. Staniewicz i wiceprezes BB. 
Polakiewicz.

Podobno odnaleziono b. oosla Wrane.

być przesunięty z października na 
styczeń i że trzeba zmusić Sejm do 
wydania takiego prawa.

— To jednak zależy, czy wyborcy 
przestaną wybierać oczajduszów, 
płatnych łajdaków i ludzi, którzy 
chcą być nadszoferem, nadprezyden-

I-

i przeprowadzono z nim dłuższą rozmo­
wę. W rozmowi e tej miano się zastana­
wiać nad wystawieniem przez Stronni­
ctwo Chłopskie takich kandydatów, 
którzyhy następnie dopomogli do prze­
ciągnięcia całego Stronnictwa Chłop­
skiego do sanacj:.. Między innemi posta- 
nowtono wysunąć w Białymstoku kandy­
daturę p. Kulisiewicza, któryby pomógł 
w zdobyciu mandatu o. Polakiewiczowi. 

tem, nadkonduktorem i nadfinausi- 
stą.

Na pytanie, czy głównie zajmował 
się pracą nad budżetem, marsz. Pił­
sudski odpowiedział, że jesteśmy w 
okresie wyborczym i że pracy- nad 
szanownymi b. posłami puszczać nie 
może. Wyraża swoją ogromną ra­
dość, że sądownictwo idzie w ten spo­
sób. jakby sobie życzył i to bez żad­
nego nacisku z jego strony.

Następnie mówi maisz. Piłsudski 
o bezkarności posłów, którzy tak się 
rozbestwili, że postanowił sobie za 
zadanie rozbić ich ał»erację myślową, 
jakoby mieli prawo kpić z przyzwoi­
tości. Dlatego zakpił wyraźnie ze 
wszystkich płaszczyków, któremi 
chcą okryć swe postępowanie i je­
żeli czego żałuje, to powolności w 
procedurze sądowej, ale przynaj­
mniej niechlujne stworzenia wysie­
dzą się należycie w więzieniu.

Dr. fi. GOSZKIEWItZ
Specjalista chorób dziecięcych 

powrócił 5242
Sosnowiec, Piłsudskiego 50. teł. 8-83.

B. poseł Korfanty
OSADZONY W BRZEŚCIU.

WARSZAWA, 27.9. (Tel. wł.). Z Brze- 
sc.ia nad Bugiem donoszą, że aresztowa­
ny b. poseł Korfanty przybył do Brze­
ścia pod eskortą i został osadzopy w 
więziendu.

Opieczętowanie drukarni
KATOWICKIEJ „POLONJI"

KATOWICE, 27-9. (Ted. wd.) Wła­
dze skarbowe opieczętowały urządze­
ni-a drukarni „Polonia" z powodu nie- 
u i szczenią zaległych podatków w 
'kwocie kilkunastu tysięcy złotych.

Mm. Baels
ZWIEDZIŁ MOtŚCICE.

TARNÓW, 27-9. Belgijski minister 
rolnictwa Baels w towarzystwie m a. 
Kwiatkowskiego zwiedził fabrykę 
związków azotowych w Mościcacu.

Kurjl ' Zachodni
m
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O co są oskarżeni
DZIAŁACZE POLITYCZNI?

WARSZAWA, 27.9. (Teł. wi.). Jak już 
wczoraj donosi Liśmy za sensacyjną ajen­
cją ,Jskra“,

prokuiraitor Sądu Okr. w Gnieźnie 
wszczął dochodzenie karne przeciw 
red. Tadeuszowi Powidizkiemu z Poz 
nanda, b. pos. Klubu Narodowego 
Lewiandowsk-ieimu z Bydgoszczy <i 
W ładye lawowi K a zóm i e rczakowi, 
działaczowi N. P. R. — prawicy.

Ponadto prokurator wszczął do­
chodzenie karne przeciw b. posłowi 
Karolowi W<ierczakowi za zmiewaiże- 
nie członków rządu polskiego w 
przemówieniu na zebraniu Str. Naro 
dowego dn. 9 b. m. w Hotelu Fran­
cuskim w Gnieźnie.

Niezależnie od tego toczą się do­
chodzenia przeciw znanemu działa­
czowi Str. Narodowego, dr. Kuliń­
skiemu w Wągrowcu oskarżonemu 
o spędzanie płodu.

Wzwiązku z tem zwrócono cię do p. 
Wierczaka z zapytaniem w tej spra­
wie:

— Wogóle niic byłem w ostatnich cza­
sach w Gnieźnie, więc też nie mogłem 
tam 9 września przemawiać w Hotelu 
Francuskim — otrzymano odpowiedź.

— Więc coś się komuś poplątało?
*— Chyba.
Prawdopodobnie poplątało się — a.gen- 

• cjiii „Iskra“ i ona to, a nie prokurator 
usiłuje prowadzić dochodzenie...

Co się tyczy dr-a. Kulińskiego, pod­
pułkownika rezerwy, to był on istotnie 
działaczem narodowym do roku 1926.
-Po przewrocie majowym opuścił sze- 

regii obozu narodowego i
został prezesem organizacji BB. 

w Wągrowcu.
Przed dwoma laty jednak, zniechęcony 
do sanacji, wstąpił do stronnictwa NPR. 
(prawica) i został w Wągrowcu jej pre­
zesem. Ostatnio prezmaiwiiał kilkakrotnie 
na wiecach N. P. R^ zajmując oczywi­
ście stanowisko opozycyjne w stosunku 
do sanacji.

,>AiBC“, pisząc o dr-rze Kulińskim, wy­
powiada się za surową dla niego karą, 
o ile zarzut okaże się słusznym. Jedno­
cześnie doda je:

Sprawa ta jednak rzuca niezwy­
kle charakterystyczne światło na me 
tody sanacyjne. Ten sam obóz, któ­
rego naczelny organ „Kurjer Poran­
ny" prowadzi piórem Boya zaciekłą 
kampaniję w sprawię „piekła ko- 
ł»iet“, domaga się usankcjonowania 
prawnego zabiegu sipędzania płodu, 
ten sam obóz, który gęstymi poste­
runkami policyjnemi strzeże przed­
stawień „Cjankali“, sztuczydła pro­
pagującego to właśnie, czego miiał się 
rzekomo dopuścić dr. Kuliński —nie 
waha «ię wytaczać, gdy tak wygod­
nie, tego rodzaju argumentów ,apo­
litycznych".

Etyka... zdumiewająca.

Gdzie Stronnictwo naród.
TAM I ZJAZD „STRZELCA1.

WAiRSZAWA, 27-9. W niedzielę 
28 bm. w Toruniu odbędzie się wiel­
ki ajajzl przedwyborczy członków 
Stronnictwa narodowego z woje- 
wódatw Pomorskiego, Poznańskiego, 
JParszawskiego i Łódzkiego.

Zjazd poprzedzą nabożeństwa w 
kościołach toruńskich, poczem o g. 
11 odbędzie się otwarcie obrad w hali 
powyatawowej na Bydgoskiem przed 
mieściu.

Na ten sam dzień -wyznaczony zo­
stał w Toruniu -wielki zjazd strzelec­
ki. Jak donosi „Iskra", w zjeździe 
tym weźmą udział bałaljony pomor­
skie, oraiz warszawski, poznański i 
ł<>dzki „Strzelca". Z ramienia władz 
Strzelca na zjazd udają się: prof. dr. 
Sujkowski, mjr. lłuisin, mjr. Święcic­
ki i por. Dumicz.
rasan»DaownaHomMBEt9aMHBaaMBnBHiaM0£2it'.

LEKARZ DENTYSTA

L. ROZENSZTEJN
Choroby nębów, jamy ustnej, 

laboratorjum techniczno-dentystyczne.
Przyjmuje codziennie w godzinach 

od 9—1 i od 3—7. 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ 

Królowej Jadwigi Nr. 2.
4584 (gdzie Magazyn Współczesny).

DALSZE ARESZTOWANIA
sabotażystów ukraińskich.

LWÓW, 27-9. Władze przeprowa­
dziły (likwidację organizacji „Piasta**  
(ukraińskiego haice nstwa) w woje w. 
Tarnopolskiem.

W pow. Zbaraskim pnzepir©wadzo­
no rewizję w kilku wsiach, znajdu­
jąc broń i wiele muterjału obciąża­
jącego. W wyniku przeprowadzo­

nych rewizyj w nocy z piątku na so­
botę aresztowano około 40 sabotaży- 
stów, głównie z pośród akademików 
ukraińskich.

Areszt o wany wczoraj działacz u- 
kraiński Leon Baczyń&kij ipełnil fun­
kcję komendanta okręgowego U. 
O. W. w Przemyślu.

W dniu 14.IX.1930 ukazały się w pismach Zagłębia Dąbrowskiego: 
„Expres Zagłębia" i „Kurjer Zachodni" ogłoszenia Kolektorów:
z Sosnowca: Władysława Czechowskiego, Edmunda Grusz­

czyńskiego, Maurycego Reinera i Ryszarda Wolskiego, 
Będzina: Ignacego Kokotka i Zenona Salskiego, 
Dąbrowy: Spółdzielczego Banku Udziałowego i Włady­

sława Olcjarczyka,
Zawiercia: Władysławy Kmitowej i A. Sznajdermana, 

----- 1—~ w pOWyższych kolekturach padła wygrana 
Zł. 5.000.— na los Nr. 57.782.

j

Wiadomość ta jest o tyle nieprawdziwą, że los 
Nr. 57.782 na który padła powyższa wygrana zo­
stał sprzedany w mojej kolekturze w Nowym Sączu. 

Niniejszem wzywam wyżej wymienione kolektury do od­
wołania w najbliższych numerach tychże pism podanych przez 
nie fałszywych ogłoszeń.

KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ 

LAZAR WACHTEL 
w Nowym Sączu.

Z
z

Z J
ze wzmianką

5275

PRZEGLĄD PRASY.
Sanacja o inteligencji

Jakoś nie tęgo idzie akcja wyboT- 
caa obozu rządowego, skoro jego na­
czelny organ „Gazeta Piska" wystą­
pił nag-le z artykułem, zwróconym 
przeciw inteligencji. Po rozmaitych 
zawiłych i nudnych pretensjach na­
stępuje taka charakterystyka inteli­
gencji:

Inteligencja nasza sama nie kwapi się 
zresztą zbytnio do bezimiennej ciężkiej służ 
by w szeregach państwowotwórczych. Jest 
w niej bez liku kandydatów na generałów, 
na ministrów, na wodzów— na wykanaw. 
ców — dziwnie mało.

Dalej idą już proste wymyślania 
w rddzaju: „grupy niesfornych inte­
ligentów", „niezadowolone i oporne 
nieużytki", a nawet krótko i węzło- 
wato: „głupi".

Oto jest zemsta za fiasko z komi­
tetem wyborczym pracowników u- 
mysłowych pod wodzą p. Miedziń- 
6 kiego. Inteligencja polska nie chce 
stanowić gromady posłusznych „wy­
konawców" rozkazów panów „puł­
kowników i dyrektorów Banku Go­
spodarstwa Krajowego, a więc jest 
„głupia” i „niesforna".

Równocześnie w tym samym nu 
merze „Gazetą Polska" występuje w 
roli obrońcy urzędników. O ileby 
szanowny organ sanacji kierował się 
logiką, a nie namiętnością, wniosek 
byliby taki, że urzędnicy... nie naje­
żą do inteligencji. A może wogóle 
ktoś ma za mało — inteligencji w 
głowie ?

Czy proces masowy,
CZY INDYWIDUALNY?

Wygrałeś stawkę?
Nic przerywaj gry, nie czekaj do nowej loterji„ 
lecz Jeszcze dziś lub w dni najbliższe 

spróbuj dalej szczęścia!
Zamień lub kup los nowy do 5-ej klasy

w następujących kolekturach!

w Sosnowcu:
Władysław Czechowski 
Edmund Gruszczyński 
Maurycy Reiner 
Ryszard Wolski

Ignacy Kokotek 
Zenon Salski

ul. 3-go Maja 8.
ł» ł» w

Modrzejowska 3. 
» » 1
ulica Małachowskiego 39.

„ „ 38.w Będzinie:

w Dąbrowie: Władysław Olejarczyk al. Sobieskiego 11.

w Zawierciu: A. Sznajderman ul. Marszałkowska 9.

W powyższych kolekturach w dniach 20, 22, 23, 24, 25, 26, b. m
’ padły następujące wygrane:
Po Zł. 75.000 — na Nr. 50165. Po Zł. 15.000 — na Nr. 117096.
Po Zł. 5.000 — na N-ry: 1467 47279 109209 139375.
Po Zł. 2.000 — na N-ry: 156069 165169.
Po Zł. 1.000 — na N-ry: 23957 44577 90144 169552 170613 202274.
Po Zł. 600 — na N-ry: 12041 25134 34559 152929 165151 166256 177549 

. 194118.
Po Zł. 500 — na N-ry: 253 1494 1495 11387 17915 20127 23304 25354 34366 

34381 56758 43990 57250 64157 89108 109292 110466 
113918 125477 127563 152958 169334 193593 194125 
197870.

oraz STAWKI po Zł. 250 — na N-ry: 202 210 219 1500 8494 8496 8498 10585
11509 12025 17901 18244 22358 22371 22380 23965 23970 25153 25140 30055
50055 50079 30080 31382 34314 34318 36432 36439 39485 39492 41756 44-558
47122 47258 47265 47265 48175 50703 53517 58909 64198 90170 91094 92765
92770 100617 110449 110453 110472 110485 110485 110490 110495 113967
115970 113975 113985 116355 117941 117944 123459 129041 129045 151475
139314 146103 148452 148466 152997 156025 156055 156049 156337 156380
156387 160197 166274 169308 170645 170648 170655 170559 170669 176505
177512 180143 180158 182426 162450 184199 189047 190453 193565 194106
194110 194113 194114 194119 197869 202501 202305.

Ciągnienia trwają ^“wy do 14 października rb. 
W kole szczęścia pd77oBtoyJw«u ogromne sumy!

4278 KAŻDA CHWILA MOŻE CIĘ WZBOGACIĆ!

WARSZAWA, 27-9. (Teł. wł.) W 
kolach sądowych omawiana jest o- 
becnie sprawa, czy proces przeciwko 
osadaonym w Brześciu b. posłom ma 
być zorganizowany' jako proces ma­
sowy, przeciwko wszystkim wspól­
nie, czy też odbędzie się szereg pro­
cesów, przeciwko każdemu z b. po­
słów oddzielnie.

Sprawa rozstrzygnięta jeszcze nie 
jest.

Utrzymuje się w każdym razie 
przekonanie, że terminu procesu nie 
należy oczekiwać wcześniej, niż w 
drugiej,połowie listopada

W kolekturach Józefa Hlawskiego:
w Sosnowcu, 3-go Maja 23
w Będzinie, Małachowskiego 1
w Dąbrowie Górn. 3-go Maja 4 
w Zawierciu, Paderewskiego 7 
w Roździeniu, Marsz. Piłsudskiego 45 
w Grodźcu, Narutowicza 9 
w Czeladzi, Rynek 8.
w 17 dniu ciągnień V klasy padły na­
stępujące wygrane:

Zł. 2000 na nr. 198656
po 500 zł. na n-ry: 127347 180972 

199781 201065 203602

115782
163824
176620 
179500 
194548

127379
163874
176629
180952 
198621.

144343
171937 
176652
182720

109420
144362
176609
177047
182743

oraz stawki po zł, 250 — na n-ry: 
2468 2486 2740 9266 25128 47205 47231 
47752 47781 47789 51710 74618 
113781 
155912 
176616 
179248 
194505

Wygrane stawki zamieniamy na 
nowe szczęśliwe losy do dalszych cią­
gnień V kl., które trwać będą do dnia 
14 października b. r. włącznie.

Urzędowe tabele wygranych kaź- 
dodziennie można przejrzeć bezpłat­
nie w powyższych kolekturach firmy
dodziennie można przejrzeć b( 
nie w powyższych kolekturach
Józef Hlawski.

Zł. 75.000 na nr. 83697.
Zł. 50.000 na nr. 152252.
Zł. 25.000 na nr. 57568.
Zł. 20.000 na n-ry: 111039 123014 

162854 172047 201150.
Zł. 10.000 na nr. 162650.
Zł. 5000 na n-ry: 61097 107581 

302910.
Zł. 3G00 na n-ry: 3716 34553 66489 

159034 208193 
25334 24070 76769 84895 110815 175053.

Zł. 2000 na h-ry: 14251 87444 198656 
10954 14143 16302 19235 55830 46416 
61857,72223 100552.
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PO ARESZTOWANIU W. KORFANTEGO.
JAK SIĘ ODBYŁO 
ARESZTOWANIE.

„Polska Zachodnia44, organ sanacji 
na Śląsku, z małpią złośliwością wy­
rażająca zadowolenie z aresztowania 
Wojciecha Korfantego, pisząc o prze­
biegu aresztowania, podała takie 
szczegóły (nadmienić przytem trzeba, 
że dodatek nadzwyczajny „Polski 

Zachodniej’4 pojawił sie niemal rów­
nocześnie z aresztowaniem p. Kor­
fantego) :

P. Korfanty usłyszawszy treść zarządze­
nia prokuratora zbladł i zaczął coś wykrzy­
kiwać, Po chwili zmitygował się i w towa­
rzystwie asysty policyjnej wsiadł do czeka­
jącego nań auta. Kierunek „podróży" na­
razie nieznany.

Również sanacyjny krakowski 
„I. K. C.44, przebieg aresztowania 
opisał w sposób następujący:

Willa jego przy ul. Powstańców strzeżona 
była od rana przez licznych funkcjonariu­
szy policyjnych, którzy mieli do dyspozy­
cji samochód. Około godz. 9 zajechał przed 
willę drugi samochód policyjny, w którym 
byli komisarz policji p. Chomrański, żan­
darm wojskowy i żołnierz policyjny. We­
szli oni do willi p. Korfantego, P. Korfanty 
był zajęty ubieraniem się.

— Czem panom mogę służyć — zapytał p. 
Korfanty.

— Mamy polecenie aresztowania pana.
— Dobrze, ale przecież jestem posłem. 

Pozwolą panowie, że poślę syna do marszał­
ka Wolnego z wiadomością, że posłów 
aresztują.

— To pan może zrobić.
P. Korfanty nie wiedział, że w nocy Sejm 

śląski został rozwiązany. Zapytał się dalej, 
czy aresztowanie nastąpiło na polecenie 
prokuratora, czy władz administracyjnych. 
Odpowiedziano mu, że na polecenie proku­
ratora- P. Korfanty ubrał się, pożegnał się 
z rodziną, wsiadł do stojącego samochodu i 
odjechał w towarzystwie kom. Chomrań- 
skiego, żandarma wojskowego i żołnierza 
policyjnego. Służąca wyniosła mu do sa­
mochodu przygotowany kufer. P. KORFAN­
TY UCZYŁ SIE Z ARESZTTOWANIEM I 
DLATEGO POZOSTAWI!. ŻONIE I MAR­
SZAŁKOWI WOLNEMU WSZYSTKIE PEŁ­
NOMOCNICTWA. Odjeżdżając, skinieniem 
ręki żegnał się z urzędnikami administracji 
ks. pszczyńskiego, mieszczącej się w bu­
dynku naprzeciw mówiąc do urzędników 
„Dowidzenia w Brześciu nad Bogiem".

Z Besta-wienia jiuiż tyiliko dwóch 
sprawozdań widać, jak „Pokska Za­
chodnia” gwałtem chce się irpodóbnić 
do poszczekującego pieska, który czy 
ni się wieAce odważnym, widząc, że 
ma mocnego pana, który go ochroni. 
„Rycerskość” „Pollski Zachodniej” 
jest doDrawdy budująca. <

WRAŻENIE.

O wrażeniu, jakie wywołało aresz­
towanie pis-ze „Polon ja44:

Wiadomość o aresztowaniu posła Korfan­
tego rozbiegła się lotem błyskawicy. Wszy­
stkie telefony redakcji „Polonji" zajęte by­
ły już od godz. 9. Ze wszystkich stron do­
pytywano się o szczegóły aresztowań i a. Py­
tający nie taili swojego oburzenina na po­
stępowanie władz.

W Katowicach przyjęto wiadomość łatwo 
zrozumiałem oburzeniem. Starzy działacze 
narodowi, którzy młodość swoją poświęcili 
Polsce i o nią POD WODZĄ KORFANTEGO 
WALCZYLI, żalili się przed urzędnikami 
policji: „tegośmy się doczekali". Wśród 
większości byłych powstańców i żołnierzy 
polskich, jak również śród młodzieży, wieść 
d porwaniu wodza ludu śląskiego wywołała 
odruch. Większość porzuciła pracę, pośpie­
szyła do lokali, lub zbierała się w grupach 
i grupkach na ulicach i placach, oczekując 
wieści o dalszych wypadkach. Wzburzone 
ainysły nie krępowały się w wyrażaniu swe­
go słusznego oburzenia, wznosząc okrzyki 
„precz z dyktaturą**,  „precz z Piłsudskim” 
i t. d. Sanatorzy wcieli się nie pokazywać.

TAJEMNICA ŚLEDZTWA.

„Kurjer Warszawski4*, na wiado­
mość o aresztowaniu b. posła W. 
Korfantego napisał:

Komunikat urzędowej ajencji, donoszący 
o przyaresztowaniu z polecenia prokurato­
ra przy sądzie okręgowym w Katowicach 
Wojciecha Korfantego, nadmienia, że: „ze 
względu na wszczęte śledztwo szczegóły 
trzymane są w tajemnicy".

Oby ta tajemnica śledztwa trwała jaknaj- 
krócej. Oby tę mgłę tajemnicy urzędowej 
mogły w oczach opinji rozwiać jaknajprę­
dzej fakty, jasno i wyraźnie w wyniku 
śledztwa podane do wiadomości publicznej. 
Niestety znane precedensy z uwięzionymi pc 
przewrocie majowym generałami i ostatnio 
z aresztowanymi b. posłami, co do których, 
mimo, że dwa zgórą tygodnie minęły od 
chwili ich aresztowania, wyniki śledztwa 
nie są dotąd wiadome — do zbytniego op­
tymizmu nas pod tym względem nie upraw­
niają.W każdym razie, jeśli tajemnicą jest ma- 
terjal dochodzenia śledczego w stosunku 
da osoby Wojciecha Korfanteca. to osram

’ zasługi tego nieustraszonego działacza dla 
sprawy odrodzenia narodowego prastarej 
dzielnicy śląskiej i jej do Polski przyłącze 
nia żadnej dla nikogo tajemnicy stanowić 
nie może.

RADOŚĆ W SANACJI.

Dlaczeg-o w sanacji taka „radość 
szalona” zapanowała z powodu aresz­
towań i a p. Korfantego wyjaśnia 
„Głos Narodu44:

...Po majowym przewrocie roku 1926 sen­
sację prawdziwą wywołał artykuł narodo­
wego ,,Echo de Paris", pióra — zdaje się — 
słynnego „Pertina‘ax" o tle przewrotu, jego 
znaczeniu i jego szansach... Rewolucja Pił­
sudskiego — pisał JPertinax” nie skończy 
się za tydzień, lub dwa. Trwać będzie dłu­
żej. A jedynym człowiekiem w Polsce, któ­
ry może zluzować Piłsudskiego, jest Kor­
fanty.

Miał rację „Pertinax“. A kto nie chciał 
mu wierzyć w roku 1926. uwierzyć mu mu. 
siał w 1928-9, lub 1930. Na głowę Korfan­
tego wylano tyle pomyj. urządzono tyle za­
machów'. próbowano zniszczyć go materjal- 
nie, zastosowano, jednem słowem, tyle na­
raz metod, ile ich do żadnego z przeciwni­
ków p. Piłsudskiego nie użyto. Ani p. Wi­
tos, ani Barlicki, ani Trąmpczyński nie by­
li tak znienawidzeni przez sanację, jak Kor­
fanty. Dlaczego? Odpowiedź mamy w „Echo 
de Paris" z maja 1926 r.: jest to bowiem 
jedyny w Polsce człowiek, przed którym 
drży — — — sanacja.

CO POSŁYSZYMY?

I dalej pisze „Głos Narodu44:
Posłyszymy wkrótce, że Korfanty był po­

spolitym złodziejem, że brał pieniądze z 
Berlina (trzeba bowiem zatrzeć wrażenie 
rewelacyj p. Haeckera), że p. wojewodzie 
Grażyńskiemu groził śmiercią...

Sanacja liczy na to, że dość ma w ręku 
środków na „zniszczenie" Korfantego. Prze­
liczy się tym razem. Nazwisko Korfantego 
wznosi się wysoko ponad stek zarzutów i 
kalumnij, które nań od lat czterech miota 
sanacja. Wyjdzie zwycięsko z tego ostatnie­
go pewnie w swojem bogatem życiu proce­
su, jak zwycięsko wychodził z procesów 
niemieckich i z procesów, które mu na roz­
kaz p. Grażyńskiego w wolnej już Polsce 
wytaczano.

Sanacja liczy dalej, że zdoła zachwiać

Prowokacje antypolskie Stablhelmu.
Nacjonalistyczna prasa niemiecka judzi i podszczuwa.

O -warunkach, w jakich rozwija eię 
życie mniejszości polskiej w powie­
cie Bytomskim, świadczy zajście, ja­
kie zdarzyło się w Oslowie Dąbro- 
wej (Oislawdamerow, Kreis Butów).

„StaMhelm1* ogręgu Stolp zorgani­
zował w ostatnich dniacli wyjazd 
propagandowy samochodami <!o wio­
sek i miejscowości, leżących nad gra­
nicą polską. W Gross-Rałkitt dowie­
dziano się, że w Osłowie Dąbirowej 
odbywa się festyn polskich dzieci 
szkolnych, wobec czego kierownic­
two StaihUihelmu zadecydowało zmia­
nę marszruty do Oslawdąmerów.

Według doniesień prasy iniem.ee- 
kiej stalrlhjell mówcy, po przybyciu 
na festyn w liczbie około 500 osób, 
pozrywali polskie chorągwie, rozpę­
dzili dzieci i rodziców, oraz zatknęli 
na dachu mieszkania tamtejszego 
nauczyciela polskiego chorągiew o 
barwach cesarskich, następnie odje­
chali z powrotem, zostawiając w 
wiosce oddział, składający się z 60 
osób, który nie dopuścił do ponowne­
go rozpoczęcia festynu.

Prasa niemiecka solidaryzuje się z 
wystąpieniem Stahlhelhniu. „Biitower 
Anzeiger" w artylkuile .JPodniecłie 
Provokalion veranlasst don Stahll- 
lielm einzuigreifen!" (Nr. 209 z dnia 
g.9 1950 r.) stawia szereg pytań, któ­
re mają na celu zwrócenie uwagi na 
rzekome niebezpieczeństwo polskie 
w powiecie Bytomskim, m. in. zwra­
ca uwagę na okoliczność, że na po­
graniczu znajdują jeszcze zatrudnie­
nie polonofile, podczas gdy Niemcy 
nie mają pracy, oraz podkreślając, że 
Polska rozwinęła na pograniczu jak­
by sieć szpiegowską, sięgającą rze­
komo do władz rządowych.

„Die Diktatur”, organ hitlerowców 
Pomeranji w- Nr. 57 z dnia 13.9 1930 
roku pisze o zajściu następująco: 
..Był j uż najwvżezy czas, aby nad 
krwawiącą i zdradzoną granicą nad 
korytarzem pojawiły się pierwsze 
płomyczki ognia. Biada wam, którzy 
Donosicie odpowiedzialność za istnie­

zaufaniem ludu śląskiego do tego, którego 
sam ten lud w dobie entuzjazmu powsta 
ulowego nazwał „Mojżeszem", 1 tu się prze­
liczy sanacja...
Podobnie prze w id vwa.n ia snu ie ..Po­
lonia”:

■ Będą się starali obrzucić jego przeszłość 
biotem oszczerstw, jak to niezmordowanie 
i bezskutecznie czynią od lat.

Napróżno! Lud śląski wie. kim jest Kor­
fanty, zna jego życie od dawna i rozumie, 
co mu zawdzięcza Śląsk i Polska.

Nie, nikt w te zarzuty zwrócone przeciw­
ko Korfantemu nie uwierzy!

JAKIE SKUTKI.

W dalszym ciągu „Polonja” za­
mieszcza takie uwagi:

W interesie państwa ubolewać należy nad 
krokiem Rządu. Korfanty jest dla większo­
ści społeczeństwa polskiego na Śląsku nie­
tylko przywódcą pewnego kierunku poli­
tycznego. Jest tym. który Śląsk przywiódł 
do Polski. Jest obrońcą ludu śląskiego, czło­
wiekiem. który walczył o jego prawa i po­
prawę bytu. Dziś przedewszystkiem Kor­
fanty reprezentuje dla społeczeństwa ślą­
skiego dążenie do przywrócenia panowania 
prawa w Polsce. Wszystko to — siłą rze­
czy musi wobec faktu aresztowania wywo­
łać w społeczeństwie zrozumiałą reakcję.

Wiadomo dalej, że skutkiem zupełnie na­
turalnego rozwoju wiele jest jeszcze w spo­
łeczeństwie Śląskiem elementów nie uświa­
domionych dostatecznie pod względem na­
rodowym. Reakcja u tych ludzi może się 
zwrócić nie tylko przeciwko kierunkowi 
politycznemu, który reprezentuje Rząd, ale 
wprost przeciwko państwu. Jeśli rezultatem 
ostatnich wypadków będzie wzrost głosów 
niemieckich i komunistycznych przy wybo­
rach, odpowiedzialność bedzie dostatecznie 
ustalona.

OŚWIADCZENIE.

W związku z aresziowainiem p. Kor 
fantego zarząd główny i irada naczel­
na Polskiego Stronnictwa clirześcjań- 
skiej demokracji na Śląsku ogłasza: 

Aresztowano b. komisarza plebiscytowe­
go, b. wicepremjera Rządu Rzeczypospoli­
tej, dr. h. c. Wojciecha Korfantego, którego 
pracy ofiarnej a wytrwałej zawdzięcza 
Polska Śląsk. Czyn ten pogłębia w nas

jący stan rzeczy, jeżeli na te oznak1 
nie zwrócicie uwagi. Jeżeli wy nie 
bronicie .granic, to liczcie się z tern, 
że naród powstanie sam, by wymie­
rzyć sprawiedliwość.

„Zeitnng fur Ostpommem” w arty­
kule „Wo bleiben die Taien der 
ReddiBrcgierung", zamieszczony w 
Nr. 210 z dtnia 8.9 1930 r.K solidaryzu­
je się z wystąpieniem Stahlłielmu w 
następujący sposób: „Jest rtzeczą ja­
sną, że wystąpienie StaMielmu w 
celu samoobrony- wywoła na łamach 
prasy polskiej fale oburzenia. Nie 
jest wykłuczonem, że Poilslka nawet 
wystąpi w tej sprawie, że rząd nie­
miecki krótko i stanowczo odrzuci 
najzupełniej nieusprawiedliwioną in­
terwencję Polski. Nie mogą istnieć 
żadne wątpliwości, co do winy Pola­
ków, gdyż odpowiedzialnym za . zaj­
ścia jest polski nauczyciel z Oslaw- 
damerów, który wiosce, należącej do 
Niemiec, starał się nadać pod wzglę­
dem zewnętrznym polski charakter, 
ażeby w ten sposób .wywołać wraże­
nie, że wioska ta jest faktycznie pol­
ską. Najwłaściwszą odpowiedzią ila 
działalność tego nauczyciela. uwła­
czającą prestiżowi niemieckiemu, 
byłoby jego wydalenie z granic pań­
stwa niemieckiego".

Jak widać z przytoczonych głosów 
prasy niemieckiej, prowokacje Stahl­
helmu i napady na bezbronny : h mie­
szkańców Polaków są wręcz pccliwa­
lone i uważane za czyny w vsc.ce pa­
triotyczne. Organ hitlerowski cieszy 
się nawet z tego, że „pierwsze pło­
mienie” ukazały się już nad granicą 
polsko-niemiecką.

Niepoczytalna i zbrod.nicza polity­
ka Stahllhełmu oraz kół nacojmatli- 
stycznych w Niemczech znalazła 
swój wyraz w opisanem powyżej 
zajściu, .które zasługuje, ze względu 
na okoliczności, na to, aby szersze 
koła opinji poza Niemcami dowie­
działy się o zamiarach prowokacyj­
nych sfer, mających dziś wr»łvw w 
Rzeszy. 

wszystkich przekonanie o konieczności zje­
dnoczenia wszelkich sil naszych w obronie 
sprawiedliwości i prawa. Przy wyborach 
każdy odda głos na Wojciecha Korfantego, 
dając przez to świadectwo umiłowania gło­
szonych przez Niego i nasze stronnictw® 
haseł.
Setki tysięcy głosów naszych niech będzie 

odpowiedzią naszym wrogom.
Katowice, dnia 26 września. •
Oświadczenie podpisali m. in.: KS. KA­

NONIK BRANDYS, KONSTANTY WOLNY, 
MOSIŃSKI WOJCIECH. KS. ŚCIGAŁA, PA­
WEŁ KOPOCZ, DR. WŁADYSŁAW TEMP- 
KAe STANISŁAW KRZYŻOWSKI. PAWEŁ 
KEMPKA, TOMASZ SKOWRONEK. EUGE- 
NJUSZ NOWAK, ALOJZY PRUS, JAN 
GRZONKA, SZYMON KOSZYK. BOLESŁAW 
PALĘDZKL KS. PROBOSZCZ SZWAJ- 
NOCH, PIOTR BRYŁKA, ANTONI DUDA 
ANTONI KLONOWSKI. PAWEŁ SPROT. 
JAN POBOŻNY, ANTONI BALCER. RO­
BERT KRZESTAN, HANKE HUGON. JAN 
SZULIK, KS. PRÓB. FRANCISZEK SZULC, 
KS. PRÓB. SOWA EMANUEL.

Również i w Krakowie ódbylo się 
p osied/teinie Ch .r-ześcja nisko -społe-c zne 
go komitetu wyborczego. Na wniosek 
księdza b. senatora Kasprzyka ueliwa 
lila jednogłośnie następującą dekla­
rację:

Chrześcijańsko-społeczny komitet wybor­
czy ze zdumieniem i bólem przyjmuje wia­
domość o aresztowaniu b. posła Korfantego, 
którego ofiarnej pracy narodowej zawdzię­
czamy wyrwanie śląska z niewoli niemiec­
kiej. śląskiej Chrześcjańskiej demokrację 
jako najbardziej tym ciosem dotkniętej 
przesyłamy wyrazy serdecznego współczu­
cia i zapewnienia, żc solidaryzujemy się 2 
posłem Korfantym w walce o prawo i honor 
Polski.

Ponadto zebrani uchwalają jednogłośnie 
wysłać do księdza biskupa Łozińskiego te­
legram z hołdem i podziękowaniem za je­
go wdzięczny list pasterski w sprawie wy­
borów.

ŻYCIORYS W. KORFANTEGO.
Aresztowany Wojciech Korfanty urodził 

się 20 kwietnia 1873 r. we wsi Sadzawka, w 
pow. Katowickim. Ukończył gimnazjum w 
Katowicach. Potem od r. 1896 do 1091 stu- 
djował prawo i ekonomję w uniwersytetach 
w Berlinie i Wrocławiu. Następnie osiadł 
na G. Śląsku i rozpoczął pracę nad uświa­
domieniem narodowem jego rdzennych mie­
szkańców. W r. 1902 założył pismo „Górno­
ślązak" i razem z kilku towarzyszami, sku­
piającymi się w redakcji tego pisma, rozpo. 
czął walkę, o odrodzenie G. Śląska. Umiał 
trafić do serc i umysłów ludu górnośląskie­
go. sam będąc synem tego ludu, znającym 
doskonałe jego psychikę i potrzeby. Aby 
dokładnie poznać warunki pracy górnika, 
sam umyślnie pracował przez pewien czas 
w r. 1900 w jednej z kopalni górnośląskich. 
Nie uląkł się prześladowań i różnorodnych 
szykan niemieckich. Nie odstraszyło go od 
pracy dla sprawy polskiej więzienie pru­
skie, w którem go zamykano za „przestęp­
stwa" prasowe, we Wronkach i Poznaniu-

Niezwykła energja i zapał, z jakim Kor­
fanty prowadził swą robotę przeciwniemiec- 
ką, dała wnet wynik jawny, który wzbudził 
przerażenie i wściekłość w szeregach nie­
mieckich. Oto w r. 1903 z G. śląska po raz 
pierwszy wszedł*  do parlamentu niemieckie­
go nie Niemiec — centrowiec, lecz Polak — 
Wojciech Korfanty, wybrany w okręgu ka- 
towicko-zabrskŁm. Odtąd walczył przez lata 
całe w obronie tego ludu na terenie parła, 
mentu niemieckiego (od r. 1903 do 1912) i 
sejmu pruskiego (od r. 1904 do 1918). Wal­
czył z pomocą prasy: w r. 1905 założył pi­
smo „Polak", w r. zaś 1907 „Kurjer śląski".

W czerwcu 1918 r. wszedł znowu, jako po­
seł, do parlamentu niemieckiego — tym ra­
zem na krótko, albowiem nadchodził już 
koniec cesarstwa niemieckiego, a powsta­
wała odrodzona niezależna Polska. W tym­
że roku 1918 objął Korfanty stanowisko ko­
misarza naczelnej Rady ludowej w Pozna­
niu. Ol 30 listopada tegoż roku był Korfan­
ty przez krótki czas ministrem bez teki m 
rządzie polskim. W r. 1920 objął stanowisk*  
polskiego komisarza plebiscytowego na G 
Śląsku. On też był inicjatorem i duszą 2-so 
i 3-go powstania górnośląskiego, które trze­
ba było rzucić na szalę targów dyplomaty­
cznych. aby odzyskać dla Polski naszą pra­
starą dzielnicę Piastowską. Był posłem na 
wszystkie sejmy Rzeczypospolitej. Posłował 
też oba razy do Sejmu śląskiego.

W r. 1922 stronnictwa prawicowe poi-kie 
pragnęły, aby Korfanty utworzył gabinet 
ministrów, ówczesny jednak naczelnik pań­
stwa marsz. Piłsudski odmówił podpisania 
nominacji. W roku następnym był Korfanty 
wicepremierem i ministrem bez teki w ga­
binecie Wincentego Witosa.

Od dłuższego czasu Wojciech Korfanty 
był przedmiotem ostrych ataków obozu sa­
nacyjnego.

LEKARZ DENTYSTA

A. INGSTER
Sosnowiec, ul. Warszawska 10

powrócił.
przyj, od 9—1 i od 3—7.



4. „KUR JER ZACHODNI” niedziela 28 września 1930 roku Nr. 224.

SPISY WYBORCÓW DO SEJMU I SENATU
są już wyłożone do publicznego przeglądu od 27 września do 10 października.
Każdy uprawniony do głosowania powinien zgłosić się w lokalu swego obwodu wyborczego i zbadać, czy nazwisko

jego względnie innych, interesujących go osób znajduje się w spisie wyborców. W razie pominięcia danego nazwiska w spisie
należy w wyżej oznaczonym czasie wnieść pisemne lub ustne reklamacje do danej komisji obwodowej.

Wyborcy mają obowiązek dopilnować, aby żadnego z nich nie brakło w spisach.

KLECHDA I PRAWDA 0 NIEGOWEJ.
0 łapczywym szatanie, posępnem uroczysku i prawdziwej historji Niegowej.

•W oddaleniu około 9 kim. na wach ód 
od Żarek, przy prastarym szlaku lelow- 
edcim, leży odwieczna oe-ado, Niego w ą 
twajia.

Okol/ca wios-ki przepiękna, choć dzi­
kością tchnąca. Część zachodnia oeady, 
połażona na epadzistości wzgórza sięga­
jącego 395 m. wysokości, na szczycie 
którego strzela w niebieskie przestwo­
rza., wieża miejscowego kościółka o be- 
Inchnych ścianach, tonącego w gęstwi­
na drzew — wschodnia zaś, leżąc w wą­
dole, co wyciągnął się splotami węża w 
stronę Tomiszowic i Lelowa, sąsiaduje 
od południa z łachami piasków, pokry- 
temi z rzadka lasami, zaś od północy z 
urodzajnedni „garbami*'  wzgórz. Całość 
okolona kopulasdemi wierzchołkami gór, 
zwaliskami skał, w których tu i ówdizie 
czernieje paszcza pieczary luib jaskini. 
Część południowa wioski uboga — pół­
nocna żyje w dobrobycie. Gdy wieś­
niak strony południowej skąpi sobie 
chleba, to od północnej na przednówku 
ma go na zbyciu i wywozi pszcniczkę 
zapaśną do pobliskich Żarek, żyjących 
przeważnie zapasami Niegowej. Nawet 
w piosnkach ta granica zasobności się 
przebija. Gdy w południowe i stronic 
rozlegnie 6ię żałośnie: 4

Oj dolij ze mi dolij, 
da wylał mi się olij; 
a czymze ja okraszę, 
da dziaduniowi kaszę?

to zaraz buchnie z północnej strony ra­
źno i wesoło:

Dałam gęby a już nie dam 
Bo już kmiecia mojego mam.

Najbardziej malowniczo przedstawia 
się ta część wioski, która rozłożyła się 
na wzgórzu, obok kościółka. Przepię­
kne to wzgórze, powstało jak baja klech 
da w następujących okolicznościach. 
Kiedy ziemię naszą okrywały jeszcze 
wody, Pan Bóg rozkazał szatanowi wy­
nosić ziemię z dna morza i zsypywać na 
kupy. Oną ziemię zaś sam Bóg suszył, 
a potem rozrzucał, wyrównywał i rob 1 
równiny. Lecz szatan pragnąc mieć zać­
mię na własny użytek, część wydobytej 
aiemi schował w paszczę swoją. 1 zda­
rzyło się, że Stwórca zapytał szatana, 
jak mu się podoba stworzony kraj. Dja- 
beł mając pełną paszczękę ziemi, nie 
mógł odpowiedzi eeć. Bojąc się, aby mu 
Bóg n.ie wyigambował djaibelskiej skóry, 
począł uciekać. Nie patrząc <pod nogi, 
potykał się o rozmaite przeszkody >i u- 
padał. Tam gdzie upadł z otwartej pa­
szczy wypadały grudki ziemi, z których 
powstawały wzgórza. Ostatni raz u-

Ignacy Paderewski 
WYJEŻDŻA NA TOURNEE 

DO AMERYKI.
W Paryżu przebywa obecnie mistrz 

Paderewtaki, który przybył ze swej 
posiadłości szwajcarskiej i wybiera 
6ię w końcu tego miesiąca na wielkie 
tournee artystyczne po Stanach Zje­
dnoczonych A. P. 70-letni mistrz jest 
po raz pierwszy od chwili swego mai 
żeństwa sam bez żony, gdyż p. Hele­
na Paderewska, złożona ciężką nie­
uleczalną chorobą, pozostała w Szwaj 
carji i nie będzie nigdy więcej po­
dróżować.

P. Paderewski musi mimo pode­
szłego wieku i złego stanu zdrowia 
odbyć podróż po Ameryce, gdzie się 
zaifcont-raktował na 70 wielkich kon­
certów, a to tylko w tym celu. aby 
poprawić swój Stan finansowy, który 
ostatnio przedstawiał się nieszcze­
gólnie. P. Paderewski dawał pienią­
dze na cele społeczne i humanitarne, 
a specjalnie wspomagał biednych 
muzyków, których utrzymuje w licz­
bie 6-cin. 

padł w miejscu gdzie dziś stoi w Niego­
wej wzgórze kościelne. Tu mu wypa­
dła z gęby reszta ziemi, z której urosła 
dzisiejsza góra, przygniatając swym o- 
gromnym ciężarem zziajanego szatana. 
Zginął .piekielnik marnie za swoją łap­
czywość i już nigdy nie oglądał czeluści 
szatańskich.

Później na szczycie wzgórza było uro­
czysko, gdzie starszyzna w czasach po­
gańskich zbierała się na świątki. A jesz­
cze później gdy w Lelowie na miejscu 
chramu Łela - Poleła stanął kościółek, a 
na żadni.ku w Żarkach, świątynia pod we 
zwaniem św. Stanisława, wówczas uro­
czysko w Niegowej zarosło trawą i by­
ło stannicą czarownic, co z Sobotniej 
Góry pod Wrocławiem lecąc aa gody 
szatańskie na Łysą, tutaj odpoczywały.

Przepędził obrzydliwe babska, co ożo- 
gi, łopaty miały za rumaki, znów krzyż, 
wyrosły na szczycie wzgórza w XlV-ym 
wieku. Zajaśniał w blaskach słońca na 
wierzchołku wieżyczki kościoła drew-

CHAOS i ZDZICZENIE 
w dziedzinie bolszewickich małżeństw.

Pgawo komunistyczne w roku 1927 
przecięło dawne węzły pomiędzy ślu­
bem małżeńskim a religją i kościo­
łem. Paragraf 2 ustawy brzmi, że do­
kumenty ślubów kościelnych nie 6ą 
zupełnie prawomocne. Do zapisywa­
nia kontraktów ślubnych stworzono 
specjalny uirząd, nazwany w skróce­
niu „eags".

Do kontraktu małżeńskiego po­
trzebne są następujące rzeczy: obo­
pólna zgoda, pelnofetaiość obu stron 
(lat 18), odpowiednie dokumenty, a 
więc paszport albo wykaz osobisty. 
W końcu deklaracja, w której musi 
być zaznaczone, że do zawarcia mał­
żeństwa niema żadnej przeszkody 
prawnej; powtóre, że para nowożeń­
ców poinformowała się o wzajemnem 
stanie zdrowia; po trzecie: ile razy 
zawierano dotychczas małżeństwa i 
czy zarejestrowane lub nie, i ile do­
tąd posiadają dzieci. Sprawdzanie 
tych zeznań nie leży w zakresie pra­
cy urizędu cywilnego. Narzeczeni 
czynią zeznania ustnie, a karze się 
ich jedynie za kłamstwo zbyt jaskra­
we.

Zarejestrowane małżeństwo trzy­
ma się następujących przepisów.: Żo­
na .nie jest zobowiązana do noszenia 
nazwiska mężowskiego. Stosownie do 

CZAS PRZYGOTOWAĆ

3.50 Zł. NA PRENUMERATĘ 
„KURJERA ZACHODNIEGO” 

NA MIESIĄC PAŹDZIERNIK 1930 R.
Czasy i zdarzenia są tak interesujące, że każdy dom, każda 
rodzina, każdy obywatel chce mieć na czas mu dostar­
czoną gazetę, która go nie zawiedzie, informując szyb­
ko, dokładnie i bezstronnie, dając wielki materjał do prze­

myślenia, ucząc i bawiąc...
Jeśli kto ma czas tak zajęty*

że trudno mu listownie lub osobiście zamówić prenumeratę „Kur­
jera Zachodniego", niech uczyni to telefonicznie, telefonując do

Centrala K. Z. w Sosnowcu — Telefon 73 
Fil ja KZ. w Będzinie — w 7-90

m K.Z. w Dąbrowie — M 2-02
w K.Z. w Grodźcu ul. Będzińska 

K.Z. w Zawierało ul. 3 Mała 27.

wnianego i przestraszył jasnością swą 
wszystkie czarownice w okolicy. Opu­
ściły z wściekłością wzgórze i już wię­
cej się tu nie pokazały.

Ów drewniany kościółek spaliły kuipy 
grasamtów śląskich, co się przywlekły 
tu aż z góry Żebracze pod Mysłowicami:, 
stojącej. Ówcześni właściciele wioski 
Trzaskowie wznieśli na miejscu Pogo­
rzeli murowany kościół pod wezwaniem 
św. Mikołaja. Przy owym kościele była 
prebenda tj. dobra kościelne, z której 
korzystali kanonicy krakowscy. W XVI 
wieku dziedzicami wioski byli Krezo- 
wie. Gdy ci przenieśli, dwór swój do 
Tomiszowic, Niegowę wziął w dzierżawę 
szlachcic z pod Irządza Kuchowski.

W czasie wojen szwedzkich w r. 1655 
i 1656 wioska została doszczętnie zrabo­
wana, a kościół zbeszczeszczony.

Piękny kościółek parafjalny ze ślada­
mi przebudowali, nie posiada żaadnych 
.pamiątek.

Marjan Kantor - Mirski.

umowy przybiera mąż nazwisko żo­
ny lub naodwrót. Czasami złączają 
oboje swe nazwiska, ale nierzadko 
pozostaje żona przy nazwisku pa- 
nieńskiem. Umowa taika dotyczy i 
dzieci. Na wypadek braku umowy, 
rozstrzyga sąd. Skutkiem tego zda­
rza 6ię, że rodzina, składająca się z 
rodziców i pięciu żonatych synów, 
nosi siedm różnych nazwisk. Żona nie 
przyjmuje przynależności państwo­
wej swego męża, ale może optować. 
Pozatem nie jest zobowiązana do to­
warzyszenia mężowi i dzielenia z nim 
mieszkania.

Mająteik, jaki małżnkowie posia­
dali przed pobraniem, jest własnością 
każdego z osobna, a dzielić się są zo­
bowiązani tyilko tem, co zdobędą w 
czasie wspólnego pożycia. Kiedy mąż 
lub żona staną się niezdolni do pra­
cy i cierpią nędzę, mogą się doma­
gać pomocy jedno od drugiego, ale 
w tych sprawach rozsądza sąd i u- 
znaje sam, czy dany osobnik ma na 
to, aby żywić drugiego. Przepis ten 
jest prawomocny talkże w ciągu ro­
ku po rozwodzie.

Z tego moż.na .sobie wyobraizić, ja­
ki chaos i zdziczenie piekielne wytwo 
rzyło się w dziedzinie małżeństwa 
bolszewickiego.

Procent od „kapitału”
KŁOPOTY Z LENINEM PO ŚMIERCI

Czytelnicy ostatniej książki Osen- 
dowskiego p. t. „Lenin” zachodzą w 
głowę z powodu niektórych jego re- 
welacyj, nietylko o publicznem ży­
ciu Lenina, lecz również o jego my­
ślach i tajnych, jemu tylko wiado­
mych zamiarach i postanowieniach. 
Pytają, skąd mógł się o tem p. Osen- 
dowski dowiedzieć. Pomimo tych re- 
welacyj p. Osendowski nie napisał 
nic w swej książce o losach duszy 
Lenina po śmierci. O ciele wiadomo: 
było kiepsko zabalsamowane i trze­
ba je było łatać. Ale co się stało z 
duszą?

Otóż mogę służyć p. OBendowskie- 
mu w tym kierunku dokładnemi wia­
domościami. Może je umieścić w no- 
wem wydaniu swej książki. Było to 
tak:

Gdy dusza Lenina opuściła ciało, 
udała się bez namysłu do nieba. Pu­
ka do bramy. Święty Piotr wychyla 
głowę:

— A czego tam?
— Niby do nieba chciałbym.
— Nazwisko, zajęcie?
— Lenin, raj na ziemi stworzy­

łem.
—- I tilś mi przyszedł — św. Pioti 

na to — idź do piekła, my konkuren­
tów nie przyjmujemy.

Podrapała się dusza Lenina po ły­
sej czaszcze i poszła do piekła. Puka 
do bramy. Rogaty odźwierny pyta o 
nazwisko.

—- Lenin —- szepce cicho dusza 
dyktatora.

— Aha, toś ty, bratku! Obciąłeś 
stworzyć na ziemi raj, a stworzyłeś 
piekło. Odebrałeś nam ki i jen tó w. 
Niema tu u nas dla ciebie miejsca. 
Wynoś się stąd czemprędzejl

Strapiona dusza zawraca i wlecze 
się drogą wiodącą ku bezdennym 
otchłaniom chaosu, ciemności, za­
pomnienia i nicości. Po drodze spoty­
ka żydka, zdążającego w sprawach 
handlowych do piekła. Żydek przy- 
staje, przypatruje się przez chwilę 
Lenin owi i wykrzykuje:

—-Witam was, towarzyszu Leninie! 
Dokąd idziecie? widzę, że madę ja­
kieś zmartwienie. Może wam czego 
potrzeba? Załatwiam wszelkie intere- 
sa. Lenin zwierzył się żydkowi ze 
swego zmartwienia, a żydek na to:

— Głupstwo, towarzyszu Leninie. 
O dostaniu się do nieba nie może, 
oczywiście, być mowy, lecz w piekle 
mogę was ulokować. Wieźcie tylko 
do tego oto worka i resztę mnie po­
zostawcie.

Lenin wlazł do worka. Żyd zawią­
zał go, wziął na plecy i .poniósł ku 
piekielnym bramom: puka i prosi na 
chwilę rozmowy towarzysza Marksa, 
który przemieszkuje stale w piekle i 
przeprowadza rewizję swojej dok­
tryny w myśl wskazań Talm-udu i 
Wall S^reet. Marks przyszedł. Żydek 
wita go i zapytuje:

— Czy wy jesteście towarzyszem 
Marksem?

— Jestem nim — odpowiada zapy­
tany.

— Czy wy towarzyszu zabraliście 
ze sobą do piekła swój „kapitał**?

—- Zabrałem. ,
Na to żydek, który stał przed 

otwartą bramą piekła (Marks za pro­
giem), zdejmuje z pleców worek z 
duszą Lenina, rzuca go Marksowi 
pod nogi i powiada:

— No, to zabierzde sobie, to warzy * 
szu, także i procent od tego kapitału.

Tak Szczęśliwie dostał się Lenin 
dó pićkła, skąd (jak wiemy od Don- 
ta), nikt nie wraca, ani z własnej 
woli, ani na mocy eksmisyjnego na­
kazu.

P. Peta.

I
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Uniwersytet powszechny
i pierwsza świetlica w Sosnowcu.

Ohajona
' światło i wiedza wieku udzUateni

wszystkich będzie.
W najbliższych tygodniach otwar­

ty zostanie Uniwersytet powszechny 
w Sosnowcu. Uniwersytet przezna­
czony jeet dla wszystkich. Wezyiscy 
yedą mogli zdobywać w nim światło 
i wiedzę, będą mogfli pogłębiać swój 
stosunek do zagadnień społecznych, 
®ędą mogli zbliżać się do źródeł kul­
tury wogóle ze szczegółnem uwzglę­
dnieniem kultury współczesnej ogól­
noludzkiej i polskiej. Nauka w Uni- 
v'crsytocic jest bezpłatną.

Do Uniwersytetu może być przyję­
ty każdy, kto ukończył 18 lat życia i 
■wykaże się przygotowaniem ogólnem 
Przynajmniej w zakresie 7 klas szko- 
ty powszechnej.

. Zajęcia na Uniwersytecie odbywać 
się będą wieczorami w godzinach od 
18 do 21, (jeden dzień w tygodniu 
Wolny od zajęć) w niedzielę i świę­
ta od godz. 16.

Zapisy-odbywać się będą w dniach: 
29 i 30 b. m. i 1, 2, 3, 4 i 7 październi­
ka r. b. w godzinach od 18 do 20 w 
lokalu szkoły powszechnej nr, 4 im. 

‘fraussa przy ul. Nowokościelnej. Po 
oznaczonym terminie zapisy nie będą 
Uskuteczniane.

Wykłady obejmą humanistykę, 
■historję, nauki społeczne, przyrodę i 
geografję gospodarczą. Współpracę

zaofiarowali pp. dr. A. Reybekiel, 
prof. W. Wyspiański, prof. Strzał­
kowska, dr. M. Rzadkiewicz, prof. 
Grooho.wicz i inni. Nadzór nad pra­
cami Uniwersytetu obejmuje refe­
rent oświatowy Sejmiku będzińskie­
go p. Chmielewski.

W pierwszych dniach października 
r. b. zorganizowaną zostanie pierw­
sza świetlica w Sosnowcu. Zadaniem 
jej będzie ogniskowanie pracy kul­
turalno-oświatowej i towarzyskiej 
wśród świetiliczan.

Chcemy tworzyć dla siebie jaśniej­
sze, słoneczmiejsze jutro tu w zady- 
mionem Zagłębiu. — powiedzieli 
świetliczanie z Zagłębia w piśmie 
świetlieowem.

Do świetlicy będzie mógł należeć 
każdy z młodzieży, kto ukończył 18 
lat życia.

Pierwsze zebranie wstępno-organi- 
zacyj.nc i zapisy odbędą się w dniach: 
1, 5, 4 i 5 października r. b. w godzi­
nach od 18 do fo i pół w lokalu 
przedszkola, ul. Długa 10 (kolonia 
Limanowskiego), gdzie również bę­
dzie stały lokal świetlicy.

Zajęcia w świetlicy odbywać się 
będą w dnie powszednie wieczorami, 
2 do 3 razy w tygodniowo, w niedzie­
le i święta w zależności od uzgodnie­
nia z członkami świetlicy.

Po użyciu Shampponu 
Elida czesanie,;  ̂jest 
łatwiejsze ” i *on<|ufa!cja  

trzyma się - znacznie 
dłużej

mieści się we wldsacfi^for 

biecycb. "'Shampoo Elida 

ujawnia ją wcale) pełni. 
Jego delikatna piana przy- 

wraca włosom'naturalny 

połysk i czyni ję Iśniąćemf 

i puszystemf.

ELIDA S.HAMPOO
migawki.

Mie wliimii!!.
Bernard Shaw jest kpiarzem, co 

można uważać skądinąd za najrozsąd­
niejszy stosunek do świata i zdarzeń 
Czasem jednak żart bywa posunięty 
za daleko, albo można nim trafić tak, 
jak się trafia kulą w plot.

Zdarzyło się to i Sharoorm.
W jednej ze swoich komedji przed­

wojennych („W związku niedobra­
nym) pomiacla ten znakomity pisarz 
że „Polacy to szczęśliwy naród, bo nie 
Ha ją kłopotu z państwem". Działo się 
<o wtedy, gdy Polski na mapie nie 
było.

Mimo, że zdaniem Shawa, sytuacja 
Polaków była godna zazdrości, nie do­
gadzał on swym współobywatelom, 
aby i oni postarali się, żeby w Anglji 
fządzili obcy.

W sposobie shawowskiego rozumowa 
Ha można znaleźć nawet moment zaz­
droszczenia więźniowi, który, mimo 
Słodu i drożyzny mieszkaniowej, nie 
Hartwi się o dach nad głową.

O ile jednak Shaw nie miał słusz­
ności, gdy chodziło o Polskę przedwo­
jenną i o ile w okresie rozbiorów jego 
sąd o naszej szczęśliwości zasadniczo 
fóżnit się z rzeczywistym stanem rze­
czy, o tyle obecnie „ideologja" sha- 
h>owska zdaje się mieć niemało wyz­
nawców.

Bo właśnie teraz o to chodzi, aby 
naród był „szczęśliwy" na sposób 
Shawa, to znaczy, aby nie miał kło­
potów.

— Owszem |— powiada obywaiel 
•— ja chce wziąć odpowiedzialność, 
ia się chce martwić... Mnie to nawet 
oprawia przyjemność, ja się palę, pro­
szę panów, do kłopotania się o pań- 
hroo. Niech mi tylko panowie pozwo­
lą, to ja z całą chęcią.

— Co takiego?! Wara, łobuzie je­
den! O żonę i o dzieci się martw, o po- 
>adę. o całe portki, a nie o państwo! —

—■ Kiedy ja chcę, ja muszę! (— 
brzeszczy obywatel.

— W mordę go i do paki! —
Stary kpiarz Shaw pokłada się na- 

bemno od śmiechu, zadowolony, że mu 
hę ongifudal kawał, który okazał się 
dobrym dopiero po wojnie.

(ćw.).

Zapisujcie się do
Polskiego Czerwonego

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

D b 1 ś Wacława Kr. M.
Jutro Michała Archan.
Wschód słońca 5 m. 31.
Zachód „ 17 m. 24.
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Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębie44 — „Biały kapitan.44
Kino „Pałace44 — „Romans ks. dc 

Valois“.
Kino „Czary44 — „Tajny kurjer* 4.

X ZARZĄD SODALICJI PAN w Sos­
nowcu zawiadamia, że z ©branie odbędzie 
się w poniedziałek 26 bm. o godz. 6-ej 
wieczorem, ma którem wygłosi konferen­
cję duchowną ks. moderator Paweł Gło- 
wala: „Chrzęści jańsika pokora w obli­
czu naszej indywidualności* 4. Zarząd pro­
si o punktualne przybycie.
X DWIE MIARY. Jak donosi w ostatnim 
swym numerze „Glos Zagłębia44, w Dą­
browie miało miejsce charakterystyczne 
zajście. Mianowicie, na posiedzenie 
członków O. K. R„ a więc na zebranie 
ściśle organizacyjne i zamknięte.przyby- 
ła policja, żądłając od obecnych przedista 
wdenda legitymacyj partyjnych. Ponie­
waż kilku członków, nie spodziewając 
się takiej wizyty, legitymacyj z sobą 
nie wzięło, policja zażądała. alby człon­
kowie ci> posiedzenie opuścili. W związ­
ku z tem „Głos Zagłębia44 dodaje:

— Podkreślić należy dwie miarki, ja­
kie policja stosuje obecnie. Od nas opo­
zycji żąda się na zamkniętych zebra­
niach posiadania legitymacyj, natomiast 
na zebraniach „sanacyjnych1* policja się 
niepokaże.
X UTWORZENIE STANOWISKA WI­
CEPREZESÓW DYREKCYJ POCZT i 
TELEGRAFÓW. Na wniosek ministra 
piczt i telegrafów Rada Ministrów u- 
chwaliła ostatnio projekt rozporządze­
nia, ustanawiającego nową tabelę stano­
wisk w służbie pocztowo -telegraficznej. 
Nowa tabela przewiduje m. in. stanowi­
ska wiceprezesów dyrekcyj poczt i te­
legrafów w V stopniu służbowym. Sta- 
nowiiska te będą wprowadzone w kilku 
dyrekcjach w ścisłym związku ze znacz- 
nem rozszerzeniem w ostatnich czasach 
zakresu działania tych dyrekcyj.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Niedziela 28 bm. o godz. 4 popol. „Wier­
na kochanka" po cenach popularnych.

Niedziela 28 bm. o godz. 8.15 wdecz. „Dzień 
bez kłamstwa".

Teatr Polski w Katowicach.
Niedziela i poniedziałek teatr nieczynny. 
Wtorek dnia 50 b. m. — „Opowieści Hof- 

majina" o godz. 19.50.
Środa 1 października — „Dar poranka"— 

o godz. 19.50.

X UŁATWIENIA W WYPŁACIE RENT 
INWALIDZKICH. Jak 6ię dowiadujemy, 
Ministerstwo skarbu opracowuje spe­
cjalne przepisy, na podstawie których 
renty .inwalidzkie, wypłacane dotych­
czas łydko bezpośrednio na ręce osób, 
upoważnionych do ich pobierania, będą 
mogły być wypłacane osobom, upoważ­
nionym do odbioru przez inwalidów. 
Przepisy te zostaną wydane naiskufek 
interwencji zarządu głównego Związku 
inwalidów wojennych R. P., Związek in­
walidów motywował swój postulat w 
powyższej sprawi:© tem, że dla inwalidów 
ciężko poszkodowanych udawanie się do 
odległych nieraz urzędów pocztowych 
było nieraz bardzo uciążliwe, inwalidzi 
zaś zdolni do pracy nie rozporządzają 
czasem w godzinach biurowych.
X OBYWATELSKI CZYN. Pracownicy 
drukarni sejmikowej w Będzinie samo­
rzutnie złożyli na łódź podwodną „Od­
powiedź Trevi.ranusowii“ 4350 zł. Miej- 
my nadzieję, iż patrjotyczny ten czyn 
znajdzie licznych naśladowców w in­
nych zakładach handlowych i przemy­
słowych naszego Zagłęba.
X ZARZĄD i KIEROWNICTWO CHÓ­
RU Tow. gimnast. „Sokół44 w Sielcu po­
daje do ogólnej wiadomości, że lekcje 
śpiewu chóru mieszanego pod dyrekcją 
p. Wł. Agdana odbywają się wTe •wtor­
ki i piątki każdego tygodnia od godz. 
7 wiecz. w lokalu własnym przy ulicy 
Szkolnej L. 6. W związku z mającym 
się odbyć koncertem uprasza się wszyst­
kich członków o przybycie na lekcję. 
Kandydatów na członków chóru przyj­
muje się nadal w dniu lekcji śpiewu.
X Z TYGODNIA P. C. K. Urządzony 
w Grodźcu, w okresie od dn. 1 do 8 
czerwca r. b. Tydzień P. C. K. dal na­
stępujące wyniki: zbiórka uliczna zł. 
53.64, zabawa w klubie 74.36, nalepki 
33.60, zabawa na boisku 14.60, lista -ofiar 
529-50 42.59, razem zł. 218.70. Wydatki 
-zŁ Ą20. Zysk netto wyniósł zł. 21450

Czołówka przeciwgazowa
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSOEM

Jak już nadmienialiśmy, do Zagłębia 
przybywa tzw. czołówka przeciwgazo­
wa, czyli, wagon propagandowy LOPP. 
bogato wyposażona w niezwykle intere­
sujące eksponaty z dziedziny gazów: bo­
jowych.

W Dąbrowie wagon będzie możni 
zwiedzać na dawnej stacji Dęblińskiej 
dziś i jutro i we wtorek, w Będzinie w 
środę i czwartek, w Czeladzi w piątek, 
a w Sosnowcu w sobotę, w godzinach od 
9 rano do 4 popol.

Wstęp bezpłatny.
Szczegółowych informacyj i •wyja­

śnień udzielać będzie kierownik czołów­
ki, a pozatem dyżurować będą inspektor 
rzy obrony przeciwgazowej LOPP.

Z uwagi na znaczenie tego rodzaju 
wystawy i ogromnie ciekawe eksponaty, 
ludność masowo powinna zwiedzać czo­
łówkę, aby zaznajomić się z dziedziną 
gazów bojowych i strasznem ich działa­
niem, oraz środkami zapobiegawczymi.

X POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ 
M. SOSNOWCA odbędzie się we wto­
rek 30 b. m. o godz. 7.50 wiecz. Porzą­
dek obrad: 1) sprawa wydzierżawienia 
teatru miejskiego, 2) sprawa rzeźni 
miejskiej, 3) wybór Rady Miejskiej Ka­
cy oszczędnościowej. 4) sprawa zmian co 
do mianowania członków i zastępców 
do niektórych obwodowych komisyj wy*  
borczych.
X CENTRALNA KARTOTEKA SZO­
FERÓW. Ministerstwo robót .publicz­
nych zdecydowało się przyśpieszyć re­
alizację sporządzenia centralnego reje­
stru 6zofe.rów. Utworzona będzie karto­
teka, w której figurować będą nazwi­
ska wszystkich osób, -posiadającycli pra­
wo jazdy w Polsce. Władze wojewódz­
kie nadsyłać będą systematycznie dane, 
dotyczące zarejestrowanych szoferów, 
przyczem każdy szofer przed uzyska­
niem prawa jazdy sprawdzony będzie 
w ten sposób, czy nazwisko jego nie fi­
guruje w ogólnym rejestrze. Takie spra­
wozdanie jest konieczne, albowiem nie­
kiedy osoby pozbawione prawa jazdy 
zgłaszają się do innego województwa 
i tani otrzymują po raz wtóry takie pra­
wo, omijając w ten sposób prawo.
X SZYBKIE TEMPO ROBÓT PRZY 
WIADUKCIE W SOSNOWCU. Roboty 
przy budowie wiaduktu na ul. Piłsud­
skiego w Sosnowcu prowadzone są przez 
Magistrat w b. szybkim tempie. Obecnie 
pracuje około 100 osób, przyczem pro­
wadzone sa roboty około układania jez­
dni
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ZBIÓRKA
NA ŁĘKAWĘ HARCERSKĄ.

,W dudu dzisiejszym w Sosnowcu od­
bywać się będzie kwesta na Łękawę 
Ih&rcersiką. Należy przypuszczać, że spo­
łeczeństwo chętnie pośpieszy z datkami: 
ma. Łękawę, do której rok rocznie wy­
jeżdżają Liczne zastępy młodzieży 
{kształcąc 6we charaktery z jedyną my­
ślą służenia jaknajlepiej Bogu i Ojczyź­
nie. W dzisiejszej dobie, którą cechuje 
.właśnie oporny zanik silnych charaktc- 
trów, cechuje brak ludzi o zdecydowa­
nych przekonaniach i wielkiej cywilnej 
Jodwadze, specjalnie ważncm wydaje się 
Miżycie wszystkich sił na wychowanie 
Jtęigiich, zdrowych nietylko ciałem, ale 
I duchem następnych pokoleń. Ha.rcer- 
Mtwo jest właśnie do tego powołane i mi- 
)sję wypełnia doskonale.

Nie szczędźmy więc pieniędzy na umo- 
żliwienie rozwinięcie pracy harcerstwu. 
(Wspomagajmy nietylko moralnie, ale 
czynnie, finansowo. Niech to będzie 
groszowa pomoc, ale Liczna i stała.

jX CHOROBY ZAKAŹNE W SOSNOW- 
ICU. Miejski urząd zdrowia zanotował 
?w ub. tygodniu następujące wypadki 
rfiorób zakaźnych: dur brzuszny 7, pło­
cica 4, błonica 1, odra 1, róża 2, krztu­
siec 5, gruźlica otwarta 5, jaglica 2.
X W PAŹDZIERNIKU BĘDZIE WODA. 
Połączenie domów z wodociągami rniej- 
śkiemi w Sosnowcu wykonuje firma 
tł- Kruszyński (Swobodna 6, tedef. 2-57).

• 5263
IX ILU DZIECIOM ZASZCZEPIONO 
OSPĘ? W ub. roku na terenie gmiin po- 
jwiatu Będzińskiego, za wyjątkiem miast 
wydzielonych, zaszczepiono ospę 12.500 
dzieciom. W stosunku do ub. r. liczba 
szczepień zwiększyła się o 2000. W po­
szczególnych gminach zaszczepiono na­
stępujące ilości dzieci: Zagórze — 126, 
Bifiza — 843, Wojkowice Kościelne — 

Grodziec — 1225, Czeladź — 3249, 
rownikr — 1254, N.iwka — 438, Ło- 

fcień — 438, gm. Olkusko - Siewierska — 
5620, Ożarowice — 580.
)x ŚWIĘTO CECHU KRAWCÓW. W 
dniu, 29 września rb. w poniedziałek o 
godz. .9 rano w kościele parafjalnym na 
Pogoni, odbędzie się uroczyste nabożeń­
stwo zamówione przez zarząd Cechu 
krawcówi(czyń) w dzień patrona Cechu 
św. Machała. Na uroczystość tą zarząd 
zaprasza swych członków z żonami. 
Zbiórka w lokalu starszego cechu, w So­
snowcu, przy ul. Orlej L. 50.
IX ZWIRUCZ — SENSACJĄ CZELA­
DZI. Znane na terenie Zagłębia medjum, 
IW. ZwirLicz, .popisuje się od trzech dni 
Iw kinie „Czary4* w Czeladzi, wywołu­
jąc swemi przepowiedniami;, prawdziwą 
sensację. Dzięki trafnym odgadywaniem 
touimerów, sumy posiadanej, gotówki i.tp. 
medjum cieszy się nadzwyczaj nem po­
wodzeniem zwłaszcza płci pięknej, któ­
ra jak zwykle zdradza wszędzie więk­
szą od swej brzydkiej .połowy rodu ludz­
kiego ciekawość. Przy wizytach osobi­
stych, które dość słono kosztują, widzi 
e:ę najwięcej panien, oczekujących z 
biciem serca wyroku, wyjdzie, czy nie 
jwyjdzie ząmąż. Nie brak też i przepo­
wiedni politycznych, które jednak zc 
Hv*z;ględu,  na konfiskatę udzielanie są 
dyskretnie. Dziś sympatyczne medjuim 
opuszcza Czeladź.

ZABAWA
W CIUCIU - BABKĘ.

Jak już nadmienialiśmy, Bank Udzia­
łowy w Dąbrowie zmuszony był odmó­
wić zajęcia się wypłaceniem 200 tysięcy 
&U przekazanych za pośrednictwem Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego przez ubez 
pieczailnię w Królewskiej Hucie na pry­
watne budownictwo w Dąbrowie, a to z 
uwagi na warunki BGK. wymagające u- 
^dążliwych i długotrwałych formalności.

Magistrat dąbrowski zdając sobie spra 
»wę, iż w razie przeciągania się swoistej 
zabawy, przyznana kwota może się 
gdzieś rozpłynąć i trzeba ją możliwie 
jaknajprędzej ściągnąć na teren lokalny 
zwrócił się do komunalnej Kasy oszczę­
dności w Będzinie o przyjęcie, a nastę­
pnie wypłacenie rcflektantom wspom- 
cia kwoty.

KKO. wyraziła zgodę na przeprowa­
dzenie tranzakcjii i udzielenie wymaga­
nej przez BGK. gwarancji, wobec czego 
jest nadzieja, ćż w najbliższych dniach 
jrozpocznie się wypłacanie pożyczek, o 
tle naturalnie, nie powstaną jakieś nowe 
’«rvTr’r-<r.Tniią i nrzc*zikodv.

JAK NALEŻY WNOSIĆ REKLAMACJE 
w sprawach wyborczych.

Postępowanie reklamacyjne w 
sprawie spisu wyborców rozpoczyna 
się od chwili wyłożenia spisu wy­
borców do publicznego przeglądu, co 
nastąpiło 27 września. Kaiżdy obywa­
tel może do dnia 11 października 
wnieść reklamację przeciwko pomi­
nięciu go lub kogokolwiek innego w 
spisie wyborców, a również przeciw­
ko wpisaniu tam kogokolwiek nieu­
prawnionego (art. 35 Ord. Wyb.). Re­
klamacja ta winna być zgłoszona do 
właściwej obwodowej komisji wy­
borczej i może być sporządzona we­
dług następującego wzoru:

Do Obwodowej Komisji wyborczej 
w . ...

Reklamacja . . (imię i nazwisko, zawód). 
Zamieszkałego w..................... . . (adres).

Zgłaszam niniejszem reklamację prze­
ciwko pominięciu mnie (lub wymienić imię, 
nazwisko i adres, jeżeli chodzi o kogo in­
nego) w spisie wyborców.

FIRMA

poleca z filji Sosnowiec, 3-go Maja 5.
TELEF. 14-77.

PORCELANĘ, SZKŁO, URZĄDZENIA 
KUCHENNE, NAKRYCIA STOŁOWE, 
NARZĘDZIA RZEMIEŚLNICZE, OKU­
CIA BUDOWLANE i WSZELKIE DO­
STAWY DO KOPALŃ 1 FABRYK. —

Sanacyjne gorzkie żale 
„Miasto Będzin w odpowiedzi Treviranusowi”.

Otrzymaliśmy pismo następujące: 
Pod tak interesującym tytułem u- 

kazał się w „Expresie Zagłębia" ar­
tykuł, w którym ani słówka niema o 
istocie sprawy, natomiast są narze­
kania na obojętność mieszkańców 
Będzina do spraw społecznych.

Chodziło o to, że mimo licznych 
zaproszeń, na zebrania organizacyjne 
pewnej instytucji zjawiało się dwu­
krotnie tylko 5 osób, dzięki czemu 
nie można było 'powołać do życia bar 
dzo pożytecznej placówki.

Gdzie, jak gdzie, ale w „Expresie 
Zagłębia" tego rodzaju sl angi i za­
rzuty są conajmniej niewłaściwe, 
choćby w myśl przysłowia, że w do­
mu powieszonego nie należy mówić 
o sznurku.

Społeczeństwo Będzina ma za so­
bą chlubną kartę na niwie pracy spo­
łecznej i jeszcze w czasach zabor­
czych wykazywała intensywną dzia­
łalność, skupiając całą inteligencję 
miejscową w pewnych organizacjach. 
Dopiero od pewnego czasu, kiedy to 
ze sfer t. zw. sanacji wyszedł nakaz 
opanowywania, ewentualnie rozbija­
nia wszystkich organizacyj, zwła­
szcza prowadzonych przez ludzi o 
poglądach narodowych, wtedy nie- 
tylko w Będzinie, ale w całym kraju 
stosunki radykalnie się zmieniły, 
gdyż dawni działacze usunęli się od 
pracy, a sanatorzy rychło wykazali, 
iż do pracy społecznej nie są zdolni 
i opanowane przez nich organizacje

Jeszcze jedną trumnę 
znaleziono w Dąbrowie.

Prócz trzech trumien ze szczaitlka- 
mi kości, które odkopano przy budo­
wie dtrogi obok cmentarza ewange­
lickiego w Dobrowie, w ubiegły pią­
tek znaleziono jeszcze jedną trum­
nę, tem różniącą się od poprzednich, 
ze tamte były płaskie, ostatnia zaś 
posiada wieko wylpulkłe, a szczątki 
butów i kurtki nasuwa ją przypu­
szczenie, iż zmarły był żołnierzem.

Niestety, jakichś wiarogodnych in- 
fo.rma.cyj w sprawie odkopanych tru­
mien nikt nie może udzielić, pewnem 
jest tylko to, że trumny znajdują się 
re. tó’."erd?- wvdz?,f'’r’T:'r!r’

Na uzasadnienie niniejszej reklamacji o- 
znajimiaim, że posiadam (X posiada) prawo 
wybierania, na dowód czego załączam nastę­
pujące dokumenty . ... - . załączników.

Podpis.
Miejscowość i data.

Podobną formę przy odpowiedniej 
zmianie treści mieć będzie reklama­
cja przeciw wpisaniu kogokolwiek 
nieuprawnionego do spisu. Reklama­
cję należy poprzeć odpowiedniemi 
dowodami. Osoba, której prawo wy­
bierania podane zostało w drodze re­
klamacji w wątpliwość, zostanie o 
tem zawiadomiona przez obwodową 
komisję wyborczą, poczem może w 
ciągu 3 dni od dnia otrzymania tego 
zawiadomienia, nie później jednak 
niż 17 października, wnieść do tejże 
obwodowej komisji wyborczej sprze 
ciw .przeciwko tej reklamacji popie­
rając go dowodami. Sprzeciw ten 

zupełnie zamarły.
Zjawisko to spotykamy na każdym 

kroku, a jeżeli chodzi o Będzin, to 
wystarczy Wspomnieć choćby o Kole 
P. M. S., które dawniej tak doskona­
le się rozwijało, a od czasu opano­
wali:! a go przez sanację — instytucja 
ta nie daje znaku życia i stopniowo 
zanika.

To samo więc powtarza się i przy 
uisiłowanem zorganizowaniu nowej 
placówki.

Społeczeństwo miejscowe nie chcąc 
angażować się do roboty paktycznej, 
którą w każdej instytucji uprawia 
sanacja, lub też narażać się na szy­
kany tych panów, usunęło się do pra­
cy i rezultat jest ten, iż mimo licz­
nych naproazeń na zebranie przycho­
dzi aź 5 osób, eo świadczy, iż w 40- 
tysiącznym Będzinie tylu tylko zna­
lazło się amatorów, nie mających nic 
do stracenia, a w perspektywie moż­
ność zdobycia awansu lub popłatne­
go stanowiska.

Próżne wiięc są żale i narzekania. 
Społeczeństwo ma dość wszelkiego 
rodzaju działalności sanacyjnej i nie 
da się dłużej bałamucić wzniosłem! 
hasłami, będącemi tylko pustym 
dźwiękiem i frazesem.

Może przykład Będzina przekona 
tych panów, że l>ez pomocy spole- 
czeństwa nic nie zrobią i może wre­
szcie zaniechają swej destrukcyjnej 
działalności, tak szkodliwej dla całe­
go kraju. 1 

tanz dla zmarłych wyznania ewan­
gelickiego, a że później otoczono te­
ren murem w nieco innej, a właści­
wie prostej linji, odnalezione obec­
nie trumny zalazły się poza obrębem 
muru, w małej zresztą odległości, 
gdyż dwie trumy znaleziono akurat 
pod murem, a dwie w odległości 3 
mtr. od muru.

Mur wzniesiony został przed 50 la­
ty, a więc odnalezione trumny za­
kop ane były wcześniej, w każdym 
jednak razie nic nie wskazuje na to, 
nbv bvłv to zwłoki jpowstańców. <

moźie być sporządzony według wzo­
ru:

Do Obwodowej Komisji Wyborczej 
w . . . .

Sprzeciw . s s . s « . (ranię i nazwisko). 
Zamieszkałego . . . . (adres)'

Zgłaszani ąimejszem sprzecww przecifwkc 
reklamacji wniesionej przez. ..... o wy­
kreślenie mnie ze spisu wyborców. Na uza- 
sadoiiieniie mego sprzeciwu otzmajindam, że . . <

Na udowodnienie przytoczonych ok.oh.cz- 
nośśoi załączam następujące dokumem/ty . , .

Miejscowość i data.
Przeciw decyzjom obwodowej ko­

misji wyborczej przysługuje prawo 
zażalenia do właściwej okręgowej 
komisji wyborczej. Zażalenie może 
być sporządzone według następują­
cego wzoru:

Do Obwodowej Komisji Wyborczej 
w . . . .

przez Obwodową Komrisję Wyborczą 
•w . . . .

Zażalenie ; s a (hnię i nazwisko).
Zamieszkałego w .... (dres).

Zgłaszam niniejszem zażalenie na decyzje 
Obwodowej Komisji Wyborczej w spra-- 
wie ....

Decyzję tę uważam za nieuzasadnioną « 
ipowodu następujących ....

Na dowód przytoczonych okoliczności za­
łączam następujące dokumenty , p , . 

załączmaikóiw.
Podpis.

Miejscowość i data.
Decyzja okręgowej komisji wy­

borczej może być zaskarżona przez 
osobę, której p.ław wyborczych do­
tyczy, lub nr zez komisarza wybor­
czego — do Sądu Najwyższego tylko 
iz powodu niezachowania przepisów 
prawa (art. 91). Skargę należy wno­
sić bezpośrednio do Sądu Najwyższe­
go w ciągu 48 godzin od ogłoszenia 
decyzji. Należy pamiętać, że skargi 
te nie mogą być ogólnikowe, a winny 
dotyczyć praw wyborczych osób 
imiennie wskazanych. Do skargi na­
leży dołączyć odpis zaskarżonej de­
cyzji okręgowej komisji wyborczej- 
Skarga wnoszona w imieniu osoby 
zaskarżonej może być sporządzona 
według wzoru następującego:

Do Sądu Naj-wyższego 
Skarga s (imiię i nazwisko skarżącego) 
zamieszkałego w .... (adres)«
n.a decyzję Okręgowej Komisji Wyborczej 
na okręg Nr. . . .

Okręgowa Komisja Wyborcza na okrd? 
Nr. . . . decyzją z dinda . . . odda­
liła wuriesione przezemntie zażalenie na de­
cyzję obwodowej komisji wyborczej w . • • 
Przeciwko tej decyzji wnoszę niniejszen1 
skargę, proszę o uchylenie jej. gdyż je91 
ona niezgodna z prawem z powodów nasK' 
pujących ....

Jednocześnie załączam odpis zaskarżonej 
decyzji Okręgowej Komisji Wyborczej. 
. s . t asałączników.

Podpis. 
Miejscowość i daita.

Uderzona teczką
OMAL NIE PADŁA TRUPEM

Onegdaj jedna z młodszych uczcu^ 
szkoły powszechnej Nr. 2 w Czeladzi’ 
której nazwiska niestety nde zdołaliśmy 
stwierdzić, wracając z całą szkołą z wy­
stawy owadów w Sosnowcu, uległa 
szczęśliewemu wypadkowi.

Gdy uczenice znajdowały się pondC' 
(Izy Sosnowcem ó Piaskami poczęły 
umilenia sobie drogi śpiewać. Jedm 12 
dziewczynek wbrew ogółowi zamudl1® 
sobie tylko znaną piosenkę, co oburzy' 
lo koleżankę jej G. Jaroszówmę do teg* 5 
stopnia, że po uprzedniiem upomniem'8 
śpiewaczki uderzyła ją teczką w głoW^

Uderzenie było fatalne, w teczce 
wiem znajdowała się gruba flaszka ®’ar 
pełniona kawą, która rozbiła dziewczy5** 
ce głowę tak głęboko, że zemdlona uip^' 
dła na ziemię, zalewając saę krwią. R^31' 
ną doniesiono na Piaski, gdzie odda0*1 
ją pod opiekę miejscowego lekaff®*  
Wypadek ten wywołał przygnębień 
wśród; dziatwy szkolnej.
XZ TARGOWICY SOSNOWIECKIEJ' 
W ub. tygodniu tj. od 25 do 27 bm- 
targowiicę w Sosnowcu spędzono 1755 '
trzody chlewnej. Płacono za 1 kg- 
wej wagi od zł. 1.50 wyjątkowo zł- —1 
Tendencja słaba.
X NOWE CENY MIĘSA. Komisja cen­
nikowa w Sosnowcu w dniu wczoraj 
szyna ustaliła nowe ceny mięsa, 
wiicie mięsa wołowego bez kości na \ 
z kością 2.52 zł., cielęcina i barani 
2.32 zł. za klg. Ceny powyższe obo^i*  
zują ed Enn’ędz’.r,lkv’ dr. 2.9 hw-
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„Pan dziedzic” i usłużni kupcy
Tranzakcja rozpoczęta w restauracji, a skończona w... komisarjacje.

Zagłębie Dąbrowskie odwiedzane 
jest w ostatnich czasach dość często 
przez różnego rodzaju niebieskich 
ptaków, którzy usiłują żerować na 
naiwności ludzkiej, lub też dopuszcza 
ją «ię różnych fałszerstw. Między 
innemi byli „kontrolerzy" dolarówek 
i innych papierów państwowych, fał­
szerze weksli miejscowych firm w o- 
sobach Paradowskiego i Kiedrzyń- 
skiego. którzy nieudolnie sfałszowali 
na wekslach podpisy przedstawicieli 
sosnowieckiego oddziału „Siemensa", 
jako żyrantów i wielu innych, któ­
rych wyłowiła miejscowa policja.

W ub. czwartek zaś zawitali do 
Mrowca dwaj kupcy

operujący wekslami, 
a mianowicie niejaki Zelman Zyg­
munt Bitter z Warszawy oraz Józef 
Dębina z Krakowa, Obaj przybysze 
zamieszkali w hotelu Centralnym i 
natychmiast przystąpili do robienia 
interesów. Klientem ich został jeden 
z właścicieli niewielkiego majątku w 
Kieleckim, zwany w Sosnowcu popu­
larnie

„panem dziedzicem14, 
który wręczył im własne weksle na 
Sumę 12 tys. zł., w za mian za co miał 
otrzymać 7 tys. zł. gotówką. Interes 
ten ubito w cukierni Warszawskiej 
Wobec trzech wesołych dziewcząt, 
przyczem odpowiednio go oblano.

Z cukierni ąałe towarzystwo w 
dość różowych już humorach udało 
się do Locarna. Tutaj zajęto obszer­
ną lożę, na stole wnet znalazły się 
wykwitne trunki i zakąski, poczcm 

towarzystwo zaczęło się bawić.
Ponieważ-męska połowa towarzy­

stwa była nietańcząica, a „panie" 
miały wielką ochotę do tańca, zapro­
szono więe do siołu fordanscra, któ­
ry w pocie czoki odrabiał przez kil­
ka godzin swą pańszczyznę, 

obtańcowywując trzy dziewoje. 
Nad ranem już. gdy towarzystwo sy­
te wrażeń i zabawy zdradzało chęć 
Opuszczenia lokalu, zjawił się kelner 
z rachunkiem, który opiewał na su­
nie 159 złotych.

Podanie rachunku podziałało na 
trzech panów jak wiadro zimnej •wo­
dy. Rachunek przechodził z rąk do 
łąk, lecz nikt nic zdradzał ochoty do 
Uregulowania go. Wreszcie p. Bititer, 
oświadczył kelnerowi, że zadzwoni 
natychmiast do swej firmy do Kra­
towa, skąd prizyślą mu pieniądze, ja­
ko zastaw zaś

dał mu weksle na 500 zł.
Wystawiony przez Spółdzielnię Zwią­
zku oficerów rezerwy w Warszawie. 
Weksel ten podżyrowali jednocześ­
ni© obaj kupcy, tj. Bitter i Dębina.

Po wręczeniu kelnerowi weksla to­
warzystwo opuściło restaurację, zdra 
dzając jednocześnie ochotę jaknaj- 
szy(bszego usunięcia się z oczu kel­
nerowi, który obracając weksel w 
Jękach na wszystkie strony nabierał 
do niego coraz mniejszego zaufania, 
przypuszczając, że weksel ten nie 
Jest „pewny", chbćby z tego wzglę­
du, że rachunek wynosił tylko 159 
*1., zaś'wystawiona na nim suma 500 

kelner dla pewności
zawiadomił o wszystkiem policję, 

która cale towarzystwo zaprosiła do 
Urzędu śledczego. Oczywista nie obe- 
Mo się bez wyrazu oburzenia u za­
trzymanych, którzy zapewniali, że 
Weksel jest upelnie dobry i wręczyli 
8o jedynie kelnerowi z powodu chwi 
‘owego braku gotówki. Tłumaczenia 

nie. wiele jednakże pomogły. W u- 
Gędzic śledczym towarzystwo całe 
hoddane zostało przesłuchaniu, po­
wiem „pana dziedzica" oraz „panie" 
?Woln.iono, obu zaś kupców zatrzy­
mano..
. Po przejrzeniu zawartości portfeli 
yiiitera i Dębiny okazało się, że znaj­
dowały się w nich
Weksle na sumę przeszło 50 tys. zł. 
'Weksle te wystawione były przez 
spółdzielnię Związku oficerów re- 

podpisane jednocześnie przez 
Niejakich Jejrorowa e i Dzierzamiw.- 

skiego z Warszawy oraz przez dr. 
Borszczewską, właścicielkę willi w 
Milanówku.

Miejscowy wydział śledczy poro­
zumiawszy się z urzędem śledczym 
w Warszawie, dowiedział się, że ist­
nieje tam podobna spółdzielnia, bliż­
szych jednakże szczegółów nie o- 
irzymano, co do dr. Borezczewskiej, 
wystawczymi weksli na 7400 zł., do­
wiedziano się, że rzeczywiście znana 
ona jest tamtejszej policji jako 

karana za oszustwa,
natomiast mieszka zupełnie pod in- sensacyjny początek.
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Bezrobocie w Zagłębiu 
obejmuje 14965 osób.

w ub. tygodniu, gdyż nastąpiły redu-W ub; tygodniu tj. od dnia 21 do 
27 bm. bezrobocie na terenie PUPP. 
Sosnowiec zmniejszyło się zaledwie 
o 5 osób i wynosi obecnie 14.965 o- 
sób, w tem 584 bezrobotnych pracow 
ników umysłowych.

Największy odsetek wśród bezro­
botnych stanowią robotnicy niewy­
kwalifikowani, których zarejestro­
wano 9749, kolejno idą: metalowcy 
— 1190, włókniarze — 1116 i górni­
cy — 959 osób.

Pomimo że zakłady przemysłowe 
przyjmują w dalszym ciągu do pra­
cy bezrobotnych, ogólna ilość bezro­
botnych nie zmniejszyła się prawie

Z SALI SĄDOWEJ.
Pił za jego zdrowie i knuł plan zbrodni.

Nieprzezwyciężoną żądzą zemsty zapa­
łał 25-letnrj Franciszek Półtorak z Sier- 
bowic, pow. Olkuskiego do sąsiada swe­
go Bronisława Janusa na tle spraw ma­
jątkowych.

Pewnego dnia wieczorem, a było to Lił 
ka tygodni temu, w domu jego siostry 
Joanny odbywała się libacja z racji jej 
imienin. Zaproszony na tę ucztę spokoj­
ny Jaanus nie przypuszczł, że siedzący 
obok niego za stołem Półtorak, wzno­
szący dość często toasty za jego zd.rowie, 
knuje plan zbrodni.

W pewnej chwali uczestnicy zabawy 
wyszli na podwórze dla ochłodzenia 6ię.

Gość w dom, dla złodzieja okazja.
Kilka tygodni temu donosiliśmy o sła­

wnym oszuście piotrze Lorencu z Goło- 
noga, który jako „naczelnik stacji kole­
jowej w Poraju’* wyłudził od kilkunastu 
mieszkańców pow. Olkuskiego pewne 
kwoty za zaofiarowanie im posad w ko­
lejnictwie. Jak się dowiadujemy z roz­
prawy sądowej, Lorenc w międzyczasie 
dokonał szeregu kradzieży w pow. Za- 
wierciańskm i Olkuskim, skąd powróci­
wszy do brata swego Szczepana w Goło- 
.nogu, skradł mu biżuterję. Wreszcie 
udał się do znajomego swego w Dąbro­
wie Górniczej, Karola Łaty (Okrzei 2) z 
prośba o nocleg.

Łata okazał wiele gościnności i oddał 
mu nawet swe łóżko.

Po sutej wieczerzy, Lorenc ułożył się 
do snu, kombinując nad sposobem doko­
nania kradzieży. Rąuo wstał z ulożojiym. 

nym adresem, aniżeli wystawiony na 
wekslach.

Ciekawych rzeczy dowiedziano się 
również o Bitterze, który już był 
dwa razy karany za oszustwa, a 6 ra­
zy podejrzany o dokonanie oszustw.

Wobec tak ciekawych informacyj 
policja przekazała obu kupców, t. j. 
Bittera i Dębinę władzom sądowym, 
wym.

Przypuszczać należy, że szczegó­
łowe śledztwo wyświetli tę nieco­
dzienną historję, która miała tak 

keje z robót, prowadzonych przez sa­
morządy.

Częściowo bezrobotnych było 10565 
z których 5244 — zatrudnionych 5 
dni w tygodniu, 5080 — 4 dni w ty­
godniu i 59 osób zatrudnionych 3 dni 
w tygodniu.

Przy robotach publicznych zatru­
dnionych było 4406 bezrobotnych, z 
których 2084 zatrudnionych w pow. 
Będzińskim, 1603'w pow. Zawierciań­
skim i 729 w pow. Olkuskim.

Z zasiłków korzystało w okresie od 
dnia 8 do 14 bm. 4589 osób.

Noc już ciemna zapadła. Za Janusem 
wymknął się niepostrzeżenie Półtorak.

Nagle rozległy się krzyki: „ratunku, 
ratunku!“

Janus leżał nieprzytomny na ziemi z 
okropną raną na czole, z której obficie 
płynęła krew. Półtorak znikł.

Pokiiereszowanego Janusa odwieziono 
do lekarza w Pilicy. Po dokonanej ope­
racji, czaszki, Janus znajduje się na re­
konwalescencji w domu.

Epilog tej sprawy rozegrał się wczoraj 
w Sądzie okręgowym, który skazał Pół­
toraka na cztery miesiące więzienia.

już planem.
łata wczesnym rankiem udał aię pra­

cy.
— Może pani będzie tak uprzejmą i 

pofatyguje się z listem do kuzyna mego? 
— zagadnął Lorenc.

— A ó owszem — odparła p. Łabowa.
Zaraz po jej wyjściu złodziej zabrał 

sic do roboty.
Zabrawszy wszystką biżuterję w po­

staci ślubnych obrączek złotych, kilku 
pierścionków cennych i większą ilość 
garderoby, wartości ponad 1000 złotych, 
znikł jak kamfora.

Złodzieja ujęto w melinie złodziej­
skiej w Ja.wo.rzn.iku obok Żarek.

Wczoraj Sąd okręgowy skazał go na 
dwa lata wiezienia z pozbawieniem 
prawa

PROGRAM RADJOWY
KATOWICE.
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10.15 Nabożeństwo z katedry poznańskiej,

— 11.58 Sygnał czasu z Obserwa/torjum 
astronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. —Z 
12.05 Koncert z phi gramofonowych. —

15.00 Komunikat metcorołiogiczny ' (P. R. 
Warszawa). — 13.10 Przerwa. — '15.00 Ks. 
dr. Bolesław Rosiński: „Wiedza i wiara". — 
15.20 Juljan żukowski: ..Szkodniki zbożowe 
w jesieni i ich zwalczanie". — 15.40 Koncri 
popularny z udziałem Tria Polskiego Rad ja 
w Katowicach. 1) Morena: Potipourri z mo­
tywów Suppego, 2) Franceschi: „Pęk róż" —. 
intermezzo, 3) Rubinstein: Taniec oblubie­
nic, 4) Ackcrmanjis: Melodja, 5) Francesch.il 
Wizja, 6) Różycki: Walc z baletu „Pan 
Twardowski", 7) Nador: ..Akacje" — tango
8) Tranlateur: Serenada, 9) Linckc: Soiree 
intime, 10) Sherman: Chińskie cienie,

11) Kromę: Intermezzo, 12) A. Kiitschmann; 
śląskie .pieśni Ludowe: a) Golarz i D rybek.' 
b) Czworak, c) Przepióreczka, d) Obracany 
i mazurek. — 17.05 „Na szachownicy" (A. 
Moszkowski). — 17.25 Koncert orkiestry dę< 
tej (P. R. Warszawa). — 18.45 Rozmaitości
— 19.05 Wiadomości przyjemne i pożytecz­
ne (P. R. Warszawa). — 19.25 „Bery i bojki 
śląskie" — Karlik z Kocyndra — (Prof. St 
Ligon). — 20.00 Kwadrans literacki (P. R. 
Warszawa). — 2.015 Muzyka operowa (P. R< 
Warszawa), — 22.00 „Na zlocie" — feljeton 
harcerski Zofji Kossak - Szczuckiej. — 
2245 Komunikat meteorologiczny z Warw 
szawy, komunikaty sportowe, oraz nadpro­
gram. — 25.00 Muzyka taneczna (P. R. War­
szawa).
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11.58 Sygnał czasu z Obserwaforjum astro­
nomicznego w Warszawie oraz hejnał z Wie­
ży Marjackiej w Krakowie. — 12.05 Koncert 
z płyt gramofonowych. — 15.00 Komunikat 
meteorologiczny (P. R. Warszawa). — 
15.10 Przerwa. — 15.50 Odczyt p. t.*  „Co 
zwiedzać w województwie Kieleckiem" — 
wygł. inź. Mikołaj Waientowski (P. R. War­
szawa). — 16.15 Komunikaty Polskiego i 
Związku Zrzeszeń Gospodarczych woj. ślą­
skiego. — 16.35 Koncert z płyt gramofono­
wych. — 17.55 Wł. Włosik: Pogadanka i 
działu: „Ogrodnik śląski". — 18.00 Koncerl 
popularny z udziałem Tria Polskiego Radja 
w Katowicach. 1) Rosen: Intermezzo. 2) Frań 
ceschi: Preludjium, 3) Sgambati: Berceuse 
Reverie, 4) Nador: Melodja, 5) Hagen: La­
leczka,. 6) Predł: Tango-Blues, 7) Porret: 
Chiński taniec, 8) Ackermanns: „Cab Fiolet"
— intermezzo, 9) Translateur: „Bajki" — 
walc, 10) Namysłowski: Mazur. — 19.00 Co­
dzienny odcinek powieściowy. — 19.15 Roz­
maitości. — 19.50 Dr. Kazimierz. Załuski: 
„Co się będzie działo na śląskim torze łyż­
wiarskim". — 20.00 Komunikaty strażactwa 
śląskiego. — 20.05 Intermezzo muzyczne. — 
20.15 Muzyka lekka (P. R. Warszawa).’ — 
22.00 Feljeton p. t. „Kontrast pozorny" — 
wygł. mjr. Adam Borkiewicz (P R. Warsza­
wa). — 22.15 Komunikat meteorologiczny i 
Warszawy, oraz nadprogram. — 23,00 Mu­
zyka taneczna (P. R. Warszawa).

LITERATURA i SZTUKA.
PRASA WŁOSKA O SZTUCE 

POLSKIEJ.

„LTmpero dTtalia" ogłasza arty­
kuł o sekcji polskiej na Międzyna­
rodowe j wystawie w Wenecji, pod­
kreślając wartość eksponatów tak w 
dziedzinie grafiki (pismo .podkreśla 
dzieła Skoczylasa, Krasnodębskiej, 
Podoskiego i Stryjeńskiej), jak i w 
dziedzinie kilimów i rzeźb. Dziennik, 
zaznacza, że pożądana byłaby wy­
stawa kilimów polskich we Wło­
szech, gdyż doiąd kilimy stanowiły 
jedynie tlo do rozmaitych wystaw 
polskich, nigdy zaś rrie widziano tych 
istotnie artystycznych wyrobów pol­
skich, jako przedmiotów wystawy 
samych w 6obie.1

TRZECI TEATR W POZNANIU.

Pod dyrekcją p. Wandy Siemiaszko- 
wej powstaje w Poznaniu trzeci teatr 
dramatyczny p. n. „Teatr Popular­
ny". Przedstawienia odbywać sdę bę­
dą w sali Domu rzemieślniczego. O- 
twarde przewidziane jest na dzień 
30 bm. Grana będzie „Balladyna". '

KU CZCI KRASIŃSKIEGO' 
W GENEWIE.

Donoszą z Genewy: W tych dniaćn 
odbyło się odsłonięcie tablicy, 
pamiątkowej na domu nr. 2 przy ul. 
Rodanu, w którym mieszkał sto lat 
temu poeta Zygmunt Krasiński. Od­
słonięcia tablicy dokonał min. Zale­
ski. W uiroczystoeci wzięli udział: po­
seł R. P. w Bernie p. Modzelewski i 
wszyscy obecni w Genewie członko­
wie delegacji polskiej, jak również 
przedstawiciele władz kanio nalnych 
i municypalnych. Min. Zaleski wy- 
głósił przy tej okazii okolicznościo­
we. przemówienie.

Francesch.il
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1/3 część
kosztów na bat. anodowej

OSZCZĘDZA 
każdy radjoamator używając 

najlepszej bat. anodowej 

AMMON H

Żądać wszędzie lub — 
„TĘCZA" Kraków Czarnowiejska 72

GŁOSY PUBLICZNE.

PAN PISARZ.
Choćby osioł ryczał, ile mu sił 

siarczy, nikłby go ®a lwa nie poczy­
tał, jaik też żadna żaba, o czem traf­
nie jedna z bajek mówi, choćby się 
nadęła niczem pęcherz, w krowę się 
mie zmieni, a nawet wątpię, czy mo­
głaby z marnem bodaj powodzeniem 
ją imitować. Lecz, spytacie, co tu ima 
osioł, czy żaba do rzeczy ?

Ponieważ porównanie jest najpro­
stszą formą poznania, chciałem do- 
Łiumentnie wykazać, że jalk osioł za- 
fweze osłem, a żaba żabą zostanie, tak 
jteż poniektóry pióroskroiba nie prze­
stanie być sobą. Choć przeto napi- 
jezemy ,^pan pisarz", to i tak będzie 
(niewielu na tyle ograniczonych śmier 
jtelników, którzyby sobie wyobrazili 
■jakiegoś władcę słowa, twórcę naj- 
Łrymiinaiłniejszych bodaj powieści i 
snadniejby im to przyszło, gdyby się 
napisało tylko skromnie „pisarz". Tu 
zaś każdy, niewyzuty docna z kry­
tycyzmu, mogący choćby tylko <żabę 
Dd krowy odróżnić, pozna, że mowa 
<o pewnym pisarzu gminnym, które­
go klasyczny wzór dały nam sienkie- 
Wiczowskie „Szkice węglem", a który 
gdyby się tylko wróciły owe „tamte 
czasy", byłby swojego rodzaju lwem.

Uprzedzam, że jestem z całą rewe- 
trencją dla każdego staniu (z wyjąt­
kiem może „podchmielonego", choć i 
to czasem), powiadam tylko, że jest 
pewna gmina, a w niej pewien „pan 
pisarz", któremu to włośnie te słów 
Łilkoro poświęcam.

Pewnego razu potrzebował ktoś po- 
iświadczenia niezamożności. Miał zaś 
odpowiedni formiularz, specjalnie po 
tomu, przez T. N. S. W. drukiem wy­
dany, gdzie jest zdanie: „Potwiieirdze- 

' nie urzędu paraf jalnego (wyznanio­
wego) i gminy, wzgi. starostwa". Po­
twierdziwszy zatem poświadczenie to 
W urzędzie parafialnym, udał się z 
niem do gminy. A właśnie, pod nie­
obecność wójta „urzędował pan pi- 
sarz". Ten, oglądnąwszy potwierdze­
nie proboszcza, zaperzył się i głosem 
Fteniora zawyrokował, że „jalk jest 
podpisany ksiądz, to nie trzeba z tem 
chodzić do gminy, a jak coś potwier­
dzi gmina, to nie potrzebuje tego pod 
pisywać ksiądz". Na przydatek zaś 
dorzucił, że „we Francji księża w 
(trepkach chodzą, a nie zajmują się 
Lakierni rzeczami".

Sedno rzeczy itkwi w tem, że „nan 
pisarz", uibrdawszy sobie coś na te­
mat rozdziału państwa z kościołem 
zapomniał o tem, że nie jest reforma­
torem Konstytucji, ale pisarzem 
gminnym. Dla władzy, domagającej 
Się zaświadczenia, potwierdzonego 
przez urząd wyznaniowy i gminę jest 
Kuno widocznie ważne wtedy dopiero, 
gdy te dwa urzędy je potwierdzą — 
(to raz; jeśli wymagane jest potwier- 
kize-nie urzędu wyznaniowego, zat sn 
podipis księdza nie równoważny z 
podpisem ojca gminy — to dwa; ża­
dne rozterki, jak polityczne, tak wy­
znaniowe nie powinny mieć źródła w 
urzędzie publicznym — to trzy; niea .j 1 . t < . i. i7 > czone pochodzenie. Nowe przepisy ronią naJfażdy iiTUSi l>yc cTUipSEy 1 <STUłClhac za- celu zwalczanie nieuczciwej konkurencji 

.Ofiflinaft.. ljiuniuamitujacyti ezesto jwY.roibjE iouyjęh.

— to cztery, bo źle one świadczą o kceważenie kościoła. Wypady 
takcie „urzędowej osoby". szcie na kościół są, jak niemoar

Możnaby tu jeszcze wiele ,punktów 
doliczyć, dodam tylko pod koniec, że 
jeżeli „pana pasarza" drażni podpis 
księdza — to kogoś innego drażni le-
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ZYCIE GOSPODARCZE
O ulgi płatnicze dla przemysłu.

W ZAKRESIE UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.
słowych w poszczególnych przypad­
kach byłaby możność, na podstawie 
porozumienia z'odnośnym zakładem 
ubezpieczenia, zawieszenia poboru 

części składki przypadającej na pra­
codawcę na pewien okres czasu, np. 
5 miesiące i rozłożenie wpłaty pow­
stałej stąd zaległości na dłuższy o- 
kres czasu, np. na 9 miesięcy. Tego 
rodzaju praktyka zakładów ubezpie­
czeń umożliwiłaby szeregowi przed­
siębiorstw przetrwanie krytycznego 
okresu i zapewniłaby regularny 
wpływ składek w następnych okre­
sach. Ponadto przy regulowaniu za­
ległości winny być stosowane jakna j- 
dalej idące dalsze ulgi, jak umarza­
nie kar — podobnie jak to ma miej­
sce obecnie w stosunku do rolnictwa.

Centralny Związek polskiego prze­
mysłu, górnictwa, handlu i finansów 
poruszył w mcmorjale do Rządu spra 
wę ulg płatniczych dla przemysłu w 
zakresie ubezpieczeń społecznych, 
podnosząc, że wysokie sumy, jakie 
poszczególne przedsiębiorstwa zmu­
szone są wpłacać w określonych ter­
minach do odnośnych zakładów uibez 
pieczeń społecznych, stanowią nie­
jednokrotnie dla zakładów pracy, 
zwłaszcza przy zbiegu płatności in­
nych zobowiązań, tak poważne obcią­
żenie, że riie są one w możności 
wnieść w terminie należnych opłat, 
co pociąga za sobą przykre konse­
kwencje w postaci kar, kroków i 
kosztów egzekucyjnych i t. d. Nie­
zmierną ulgą dla zakładów przemy-

Dumping sowiecki wypiera naszą terpentynę.
W ciągu ostatnich kilku tygodni 

dała 6ię odczuwać na rynku produk­
tów suchej destylacji drzewa, a więc 
terpentyny, smoły i węgla drzewne­
go i t. p. dość znaczna zniżka cen- 
Zniżka ta zarysowała się na wszyst­
kich rynkach świata, wywierając 
wpływ również i na nasz rynek we­
wnętrzny. Ceny terpentyny wynoszą 
obecnie u nas od 80 gr. do 1.85 zł. za 
1 kg., obniżyły się zatem w stosunku 
do miesiąca poprzedniego o 6 proc. 
Jednocześnie słaniał węgiel drzewiny 
o około 5 proc, w stosunku do po­
przedniej swej wartości. Przyczyną 
tej zniżki jest z jednej strony nad­
produkcja, z drugiej zaś silny dum­
ping Sowietów, które pragną odzy­
skać swe dawne rynki zbytu, obsy- 
łając je produktami suchej destyla­
cji, oferowanemi po cenach niezwy-

FUNDUSZ EMIGRACYJNY DLA CELÓW 
OSADNICZYCH, U ministra skarbu, p. Ma­
tuszewskiego, odbyła sdę ostatnio konferen­
cja w sprawie ustanowienia funduszu emi­
gracyjnego dla celów osadniczych. W kon­
ferencji wzięli udiział: ministrowie reform 
rolnych, p. Staniewicz, wiceminister pracy 
i opieki społecznej, gen. Hubicki, dyrektor 
departamentu w Ministerstwie spraw zagra­
nicznych p. Łukasiewicz, oraz dyrektor de­
partamentu w Ministerstwie reform rolnych 
p. Ciborowski.

O USTALENIE WARUNKÓW WYKONY­
WANIA KONCESYJ WÓDCZANYCH, Za­
rząd główny Związku koncesjonariuszy 
wódczanych Rizeczyposipoliitej Polskiej in- 
terwenjować ma w najbliższym czasie u mi­
nistra skarbu w sprawie wymiaru podat­
ków, świadectw przemysłowych, oraz pro­
wizji i ewentualnego kredytu dla detalicz­
nego handlu wódczanego. Specjalna dele­
gacja koncesjonariuszy wódczanych prze­
dłożyć ma również ministrowi skarbu ko­
nieczność ustalenia zasadniczych warunków 
wykonywania koncesyj wódczanych.

NA TOWARACH PRODUKCJI ZAGRA­
NICZNEJ MUSI BYĆ OZNACZONE ICH 
POCHODZENIE. W najbliższym czasie ogło­
szone zostanie rozporządzenie Rady mini­
strów, uzupełniające dotychczasowe rozpo­
rządzenia o oznaczaniu pochodzenia nie­
których towarów w wewnętrznym handlu 
detalicznym. Na podstawie tego rozporzą­
dzenia towary zagraniczne niektórych ka- 
tegoryj będą musialy mieć wyraźnie ozna­
czone pochodzenie. Nowe przepisy mają na 

r wre­
szcie na kościół są, jak niemoclna su­
knia, które donaszają jeszcze mało­
miasteczkowe kucharki, podczas gdy 
modne damy dawtno strój zmieniły. 

Bolesław Korpowski (Niwka).

kle niskich. Wpływa to oczywiście i 
na kształtowanie się cen na naszym 
rynku.

Poza tem pewien wpływ na kształ­
towanie się sytuacji na naszym ryn­
ku produktów suchej destylacji wy­
wiera wstrzymanie niemal zupełnie 
wywozu tych artykułów do Niemiec, 
wskutek odgrodzenia się Rzeszy Nie­
mieckiej od Polski bar jerą ceł wyso­
kich. Obecnie wywóz, naszej terpen­
tyny i węgła drzewnego kieruje się 
głównie do krajów południowych, 
gdzie również daje się odczuwać 
silna konkurencja Sowietów.

W związku ze zmniejszeniem się 
eksportu, znaczna liczba małych de- 
stvlarni w Polsce wstrzymała pro­
dukcję tak. że obecnie pracują w 
poprzednich .rozmiarach jedynie 

większe zakłady.

Kronika gospodarcza.
gatunku
WALCE

Standard

krajów, słynących z wysokiego 
wyrobów w danej dziedzinie.

STANDART OIL COMPANY W 
Z DUMPINGIEM SOWIECKIM.
Oil Company obniżyła ostatnio cenę gazoli- 
ny o 2 centy am., ponieważ Sowiety w ostat- 
mim czasie sprzedawały gaznlinę o 2 pół 
centa taniej, aniżeli Ameryka i Anglja, co 
było wyraźncm posunięciem duimipingowcm.

STRATY Z POWODU UPADŁOŚCI W 
STANACH ZJEDNOCZONYCH. -Według 
aiutoryitajtywnych obliczeń, straty, spowodo­
wane upadłościami w Stanach Zjednoczo­
nych, osiągną w roku bieżącym mil jard do­
larów, podczas gdy przeciętne straty z tego 
tytułu wynosiły w latach poprzednich tylko 
750.000.000 dolarów.

ZAMIERZENIA STANÓW ZJEDNOCZO­
NYCH W STOSUNKU DO DUMPINGU 
SOWIECKIEGO. Na najbliższej sesji kon­
gresu ma być przedłożony wniosek w spra­
wie zakazu przywozu z Sowietów rudy man­
ganowej, węgla, drzewa, masy drzewnej, że­
latyny, pszenicy i kleju. Istnieje podob.no 
również plan niedopuszczenia handlu so­
wieckiego na amerykańskie giełdy zbożowe, 
a to w celu ochrony interesów amerykań­
skich farmerów.

250.000 POLAKÓW EMIGRUJE CO­
ROCZNIE I WYNARADAWIA SIĘ!

Złóż grosz nia „Fundusz Polskiego Szkol­
nictwa zagranicą**,  na konto P. K. O. 
21895, Komitetu Obchodu 25-lccia Wal­

ki o Szkole Polską.

Kronika Zawiercia.
X SPRAWDZANIE LIST WYBOR­
CZYCH. Wczoraj jako w pierwszym 
dniu wyłożenia list wyborczych ruch 
wyborców, sprawdzających, czy są za­
pisani, był bardzo mały. Wyborcy nie­
wątpliwie jednak spełnią swój obowią­
zek i w przepisanym, terminie sprawdzą 
zapisy w Listach wyborczych, gdyż w 
razie przeciwnym, przy mciiii,ikniKxnycłi 
ii zjgoła możliwych pomyłkach zdarzyć 
się może, że niejeden mógłby być pozba­
wiony możności' głosowania.
X ZAMKNIĘTA JATKA. Komisja sam- 
tarna twierdziła niedopuszczalne bru­
dy w jatce mięsnej Icka Sołdyna. ul 
Piłsudskiego. Jatkę zamknięto, a Soldy- 
na pociągnięto do odpowiedzialności.
X BI JĄ SZYBY. W mieszkaniu Stani­
sława Szymczyka domy T. A. Z. niejaki 
Makieła J. wybił 7 szyb z ramami. Rów­
nież szybobiere miało miejsce u Antoni­
ny Szczygieł na ul. Śnietżnej 22.
X OSZCZERSTWO UKARANE. W swo­
im czasie Dawid Pachter rozpuszczał 
oszczercze i zniesławiające wiadomości 
o obywatelu tutejszym, p. W. Szymań­
skim. Sprawa znalazła epilog w sądzie 
po w. Oszczerca ukarany został 1 miesią­
cem aresztu. Wskutek prośby Pachtera 
p. Sz. pozwolił się przeprosić i umorzyć 
dalsze konsekwencje.
X KRWAWA ZABAWA. Podczas zaba­
wy w Kosowskiej Niwie, na podwórzu 
gospodarza Władysława Bilnika zebrała 
się gromadka awanturniczej młodzieży, 
która pragnęła wziąć udział w tańcach. 
Nieproszonych gości naturalnie nie do­
puszczono do mieszkania, co ich tak roz­
gniewało, że rzucili tę na Bilnika. W 
pewnej chwili, rozległ się wystrzał, Bil- 
nik ranny w nogę, padł na ziemię. Wśród 
napastników znajdował się Jan Janikow­
ski, na którego skierowano podejrzenie 
użycia broni w celach morderczych. 
Sprawa ta znalazła tę na wokandzc 
Sądu powiatowego, jednakże została o- 
droczona celem przesłuchania nowych 
świadków.

Kronika Olkuska.
X ZJAZD OKRĘGOWY STRAŻY IW 
Dzisiaj w niedzielę odbędzie się w Olku­
szu zjazd okręgowy straży pożarnych 
po w. Olkuskiego, połączony z zawodam’ 
ćwiiczebnemi dla grup 111 i IV t. j. cłU 
straży miejskich i wiejskich. Pozaitem 
na zjazd przybędą naczelnicy rejonowi 
i ich zastępcy z całego powiatu, jak^ 
przedstawiciel związku wojewódzkiego*  
przyjedzie prezes tęgoż związku ?■ 
P rayjałkowski.
X ZABAWA TANECZNA „VESTY“. 
dniu 4 października rb. w miejscowej 
Resursie odbędzie tę zabawa taneczni 
Tow. sport. „Ves:ta“. W ten sposób spor­
towcy chcą zakończyć w tym roku 
zon piłkaireki.
X „LEKARZ 4 - CZARNOKSIĘŻNIK. 
tych dniach zgłosił się na posterunek 
Sławkowie, mieszkaniec Sławkowa, Wa®*  
centy Furgalski ó zameldował, że j*̂  
szcze w mieś, lipcu rb. odwiedził go j-5' 
kiś osobnik w wieku lat 30 — 35 a w ro^ 
mowie z nim oświadczył, że jest lek-**  
rzem - czarnoksiężnikiem i że leczy ka* 2* 
dą chorobę ze skutkiem. Ponieważ l'u'T' 
galski jest od dłuższego czasu chory*  
prosił rzekomego lekarza o zajęcie 
jego leczeniem, przyczem a conio zaża/ 
nego honorarjum 80 zł., Fungalski, 
mając więcej pieniędzy, wręczył „le^*  
rzowii**  10 zł. gotówką i 2 ślnibne obtfflO^ 
ki złote z tem, że resztę dopłaci z» 
miesiące i obrączki odbierze. Cz»rr>^ 
ksiiężnik zgodził tę na to, odmówił 
kąś modlitwę naraize i poszedł, obded1' 
jąc za kilka dni wrócić z lekarstw^ 
Dotychczas jednak nie wrócił.
X KRADZIEŻ W OLKUSZU. Oneff^ 
w nocy niewykryci sprawcy dostali Ł 
do sklepu tytoniu Jak. Meleccra w 
kuszu (rynek) i sknadli wyrobów tj*  
niowych na około 400 zl. Jest to już d'1 
ga kradzież w krótkim czasie, ®pra-w<J\j 
nie wykryto. Oczywiście towar jest 
pieczony.

Popierajcie L. 0. P^£;

podob.no
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Dla oczyszczenia krwi, pajcie ra,no przez 
kilka dani z rzędiu szklankę naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa“. Żądać w ap­
tekach i dro>gerjach. 5200
M OD W

Początek sezonu.
ZMIAN REWELACYJNYCH... 

NIEMA.

Podczas gdy wśród zwykłych 
śmiertelników lipiec i sierpień uwa­
żane są za miesiące martwe, w kuźni 
mody praca w tych miesią-cach wre 
w najlepsze. Les grands faiseure — 
twórcy mody w Paryżu, decydują w 
sprawie najbardziej zasadniczych 
kwestyj mody na sezon nadchodzący: 
linji i koloru.

W początkach sierpnia wielkie fir­
my wykańczają gorączkowo modele 
na pokazy, które odbywają się zwy­
kle w ostatnich dniach sierpnia. Na 
pokazy te zjeżdżają się przedstawi­
ciele firm z całego świata, by za­
czerpnąć natchnienia do swoich kre- 
acyj i kupić najciekawsze modele. 
Pokazy Paroli, Molyneux, Wortha, 
Chanel i innych, przeznaczone są 
tylko dla wtajemniczonych i stano­
wią przedmiot zazdrości i pożądania 
wielu pięknych pań, które wieleby 
dały za to, aby się tam dostać.

Pomęczone modelki prezentują od 
rana do nocy najoryginalniejsze i 
najpiękniejsze modele, niemniej po­
męczone delegatki z wielkich miast 
zagranicznych notują, rysują i sta­
rają się zatrzymać w pamięci każdy 
szczegół tych niezwykłych kreacyj, 
których szyk polega na czemś nie- 
uchwytneim. We wrześniu delegatki 
wracają do siebie i znowu gorączko­
wo wprowadzają wszystkie nowości, 
widziane zagranicą, na grunt swoj­
ski.

Obecnie więc mamy już modę „na 
jutro", można mówić już o tem, co 
nowego przyniosła nam jesień.

Zmian rewelacyjnych, podobnych 
tym, jakie nrzyniósł nam rok ubie­
gły, w tym roku niema. Są jednak 
zmiany dość poważne. Mianowicie, 

klosze utrzymują się jeszcze, są jed­
nak mniej sute niż poprzednie. Stan 
wysoki, dość często używane baski- 
ny, t. j. szeroka folbana, kończąca się 
nad kolanami. Cyrkiel wyłącznic 
równy. Biada paniom, które w roku 
zeszłym porobiły sobie suknie krót­
sze z przodu: będą musiały dobrze 
nałamać sobie głowę,, jak je prze­
robić!

Długość sukien wieczorowych do­
sięga posadzki, popołudniowe jednak 
krótsze są niż w roku zeszłym, mniej 
więcej do pół łydki. Kolor ulubiony 
Obecnego sezonu jest branżowy, 
zwłaszcza na suknie wizytowe, na 
wieczorowe w dalszym ciągu najbar­
dziej en vogue jest czarny z białym, 
ciemno-granatowy z odcieniem sta­
lowym i gros perle. Wszystkie od­
miany yelours chiffon i wogóle jed­
wabi ciężkich mają w tym sezonie 
przewagę nad materjałami powiew- 
nemi, nawet nieśmiertelna georgetta 
przestała ju-ż królować wyłącznie.

Zarówno do sukienek przedpołu­
dniowych, jak i do wizytowych nosi 
się kapelusiki typu beretowego, prze­
ważnie aksamitne, dopasowane w to­
nie, odsłaniające już nietylko czoło, 
ale niemal pół głowy.

Moda niezbyt szczęśliwa dla OS&b 
powyżej lat dwudziestu pięciu... 
Trzeba się pocieszać tylko tem, źc 
anoda obowiązuje ogólnie, to więc, 
ro w pierwszych czasach wydaje się 
rażące, wkrótce nie zwraca już uwa­
gi, ponieważ noszą to wszyscy. Każ­
da moda zresztą wywołuje z począt­
ku sprzeciwy, w każdej także po 
pewnym czasie odnajdujemy mnó­
stwo dobrych stron.

H. N.

Nierealne programy.
GINĄ W PRAKTYCE.

Od raku przeszło toczy się w Mini­
sterstwie W. Pi. i O. P. praca nad 
zreorganizowaniem programów szko­
ły powszechnej i gimnazjum, Pozo- 
staje to w związku ze zmianą godzin 
w programie tych szkół, dokonaną 
przez b. ministra oświaty dr. K. świ- 
Ułskiego. i jeco zarządzeniem. bv w 

wyższych klasach szkoły powszech­
nej i w niższych klasach gimnazjum 
programy były identyczne, a tem sa­
mem urzeczywistniona t. zw. jedność 
szkolnictwa. Projekty nowych pro­
gramów z poszczególnych przedmio­
tów z zakresu szkoły powszechnej i 
niższego gimnazjum zostały w po- 
cątkach bieżącego roku ułożone i ro­
zesłane na prawach rękopisu organi­
zacjom nauczycielskim do zaopinjo- 
wania, miały zaś wejść w życie z po­
czątkiem bieżącego roku szkolnego.

Tymczasem, jak widać, projekty 
te nie wytrzymały ognia krytyki i 
zamiast nich ukazała się w Nr. 8 
„Dziennika Urzędowego Minister­
stwa W. R. i O. P." tylko „instruk­
cja, dotycząca materjału nauczania 
W siedmio-klasowych szkołach po­
wszechnych i gimnazjach państwo­
wych w róku szkolnym 1930-31“. W

RĘCE MAŁYCH POLAKÓW ZAGRANICĄ WYCIĄGAJĄ SIĘ DO 
POLSKI PO ELEMENTARZ!

Złóż grosz na „Fundusz Polskiego Szkolnictwa zagranicą", na konto 
P. K. O. 21895, Komitetu Obchodu 25-letia Walki o Szkołę Polską.

Jak Dawid Fingersohn 
załatwił interes w urzędzie państwowym?

W jednym z kabaretów warszaw­
skich wystawiono ostatnimi czasy we 
eoły obrazek.

Oto scena przedstawia biuro jakie­
goś urzędu. Kilku urzędników pracu­
je pilnie, popijając herbatkę. Ktoś 
puka i ostrożnie otwiera drzwi, przez 
które wsuwa się zwolna ruda głowa 
interesanta z Nalewek.

— Czy to tu? — zapytuje gość.
— A co tam? — mówi referent, sie­

dzący najbliżej drzwi. — Czego pan 
sobie życzy ? •

— Ja bardzo przepraszam. Czy tu 
jest ministerjum? Ja mam interes. 
Czy ja mogę powiedzieć. Ja się na­
zywam Dawid Fingersohn, kupiec, 
ja mam interes z pierzem na Gęsiej 
ulicy, bardzo solidny interes. Ja 6ię 
dopiero ożeniłem z jedne panny, z 
Iłydkc Parasolnik. Ona jest, niby ta 
moja żona, bardzo porządna panien­
ka, ale ona... bardzo panów Minister­
stwo przepraszam... miała już małe 
dziecko.

— O co chodzi? — przerywa znie­
cierpliwiony urzędnik.

— Co, chodzi? Ono całkiem nie 
chodzi. Ono jeszcze całkiem leży, ta­
kie malutkie dziecko, luby chłopa­
czek. Ja jego bardzo kocham, to ja 
chce, żeby ono się nazywało tak jak 
ja, Fingersohn. Poco ono ma być Pa­
rasolnik? To ja chciałem...

■— Więc idzie o zmianę nazwiska. 
To nie tutaj. To należy do Minister­
stwa spraw wewnętrznych, a tu jest 
Ministerstwo przemysłu i handlu.

— Nu właśnie! Ja tu przyszedłem, 
bo ja jestem kupiec, mam handel, to 
mnie powiedzieli, że to będzie nale­
żało do Ministerstwo „i“.

■— Co to znaczy?
— Co znaczy? Minie wytłomaczyłi, 

że to było dawniej Ministerstwo han­
dlu i przemysłu. Ale teraz w te cięż­
kie czasy niema handel, niema prze­
mysł, to się zostało samo „i“.

— Niech pan tu nie gada głupstw. 
Niech pan zrobi podanie, nalepi stem­
ple, dołączy załączniki i niech pan z 
tem idzie na Nowy Świat 69, trzecie 
piętro, boczna oficyna, korytarz, trze 
ci pokój, numer czterysta sześćdzie­
siąt trzy. Słyszy pan? ,

— Có nie mam słyszeć? Ja sam pój­
dę, dlaczego nie mam pójść, moje u- 
szanowanie.

Kurtyna na chwilę zapada. Gdy 
podnosi się znowu, ukazuje się inne 
biuro i inni urzędnicy. Wchodzi Fin- 
gcreoliń, postarzały o kilka lat. Pod 
pachą trzyma gruihy plik papierów.

—- Przepraszam, czy tu jest Mini­
sterstwo dla Publiczności?

— Chyba Robót publicznych. Cze­
go pan sobie życzy?

— Bardzo przepraszam, że ja się 
pomi l.ilcni. ale ja już straciłem zdro­
wie, Ja tuż całkiem nić nie wim. Ja 

instrukcji tej wyróżniono przytem 
program dla wyższych oddziałów 
szkoły powszechnej i niższych klas 
gimnazjum.

Widać więc, źe Ministerstwo oświa 
ty przy realizowaniu t. zw. jedności 
szkolnictwa drogą ujednostajnienia 
programów napotkało na samym po­
czątku na takie trudności, których u- 
sunąć się nie dało.

Na rozbieżność celów i zadań obu 
tych N—ów szkoi oddawna zwracało 
uwagę Towarzystwo nauczycieli szk. 
średn. i wwższ., a także jego organ 
„Przegląd Pedagogiczny” w szeregu 
artvtkułow najprzedniejszych piór, 
broniąc tezy że w dobrze zorganizo- 
wanem szkolnictwie nie można uwa­
żać sztkoły powszechnej jako tylko 

odbudówfci gimnazjum, jak również 
że gimnazjum nie jest wyłącznie nad 
budówką szkoły powszechnej.

jeszcze w roku 1925 wniosłem pro­
śbę do Ministerstwo wewnętrzne o 
zmianę nazwiska syna mej żony z 
Parasolnik na Fingersohn. Ja dołą­
czałem świadectwo ślubu i świadec­
two niemoralności i ku kury kum wi­
te i świadectwo przynależności i do­
wód zamieszkalności i ja już przecho 
dziłem z temi papierami przez osiem 
Ministerstwy i biłem w Izbie skarbo­
wej i w Magistratu i w komisarjatu 
i znowu w Magistratu, aj, aj! (wzdy­
cha ciężko i ociera pot z czoła). Ja 
już przez te chodzenie dostałem reu­
matyzm, a mój synek jest ciągle Pa­
rasolnik. Minie powiedzieli, żeby ja 
jeszcze przyszedł lo Ministerstwo pu­
blicznej roboty.

— To źle panu powiedzieli, bo trze 
ba było pójść odrazu do Urzędu wo­
jewódzkiego, wnieść podanie, nale­
pić stemple, dołączyć metrykę wła­
sną, dziecka, żony, ojca, matki, dziad­
ka żony, babki matki, świadetwo 
szczepienia ospy...

Fingersohn zupełnie Ogłupiały: — 
Nu, ja to wszystko zrobiłem i znaczki 
nalepiłem i syna zaszczepiłem i żonie 
zalepiłem i taksy zapłaciłem, a mój 
syn... jemu już jest teraz dzieshjć 
lat, jest ciągle Parasolnik. Dlaczego 
on ma być ciągle ten paskudny Pa­
rasolnik ?

Urzędnik rozpatruje papiery:
— Hm..., trzebaby jeszcze pójść z 

tem do Ministerstwa sprawiedliwości.
— Sprawiedliwości? (przypomina­

jąc sobie) — Dobrze! Mogę pójść. 
Tam jeszcze nie byłem.

,W trzeciej odsłonie Fingersohn po­
starzały o lat trzydzieści, ledwie włó­
czy nogami. Towarzyszy mu przy­
brany syn Parasolnik, młodzieniec 
lat 18. — Obydwaj dźwigają wspól­
nie olbrzymi etos papierów. Siedzący 
za biurem urzędnik informuje:

— Tu brakuje jeszcze znaczka 
stemplowego. Razem z karą za nie- 
nalepieniie zapłaci pain siedemnaście 
złotych trzydzieści jeden i pół grosza 
Pójdzie pan z tem do urzędu wymia­
ru należności, wypełni deklarację, 
potem do kasy, gdzie pan otrzyma 
kwit i przyjdzie pan z tem wszyst- 
kime tutaj, dołączając świadectwo 
zdrowia z Kasy chorych. :

Żyd przerażony: — Z Kasy cho­
rych? Bardzo przepraszam, ale jak 
ja mogę wziąć świadectwo zdrowia 
z Kasy chorych? Tam przecie tylko 
same chore i same nieboszczyki. Nu, 
ale ja już sam będę niedługo nie­
boszczyk, bo ja już byłem., nu, wła­
ściwie, gdzie ja inie byłem? Z Mini­
sterstwo do Magistratu, z Magistra­
tu do Komisarjatu, byłem w Wymie- 
irZe, byłem w Belwederze, no, a mój 
syn jest jeszcze ciągle Parasolnik. 
Nu, ja jeSZCie pójdę, ale już wyuaj 
me na te &e»ierv ciężarowe auto.

I W odsłonie ostatniej Fingersohn 
słucha ostatecznego wreszcie załat­
wienia swej prośby. Urzędnik czyta:

— W myśl rozporządzenia Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych w po­
rozumieniu z Ministerstwem sprawie­
dliwości, robót publicznych i innemi 
ministerstwami z dnia 11 czerwca 
1937 r., w związku z okólnikiem mi­
nistra skarbu z 3-go sierpnia 1955 r. 
pozycja, 5 punkt 7 a linea 15 i w za­
stosowaniu okólnika z 16 grudnia 
1952 r. par. 175 pozycja 45 — zezwa­
la się panu Dawidowi Fingegersohn, 
zamieszkałemu w Warszawie, na 
zmianę nazwiska na Parasolnik.

Fingersohn: — Co? Ja się mam na­
zywać Parasolnik? To ja się o tc 
przez siedemnaście lat starałem? (pa­
da zemdlony).

Wesołe zakpione, nieprawdaż? Ale 
nic dziwnego, że tam, gdzie na życiu 
ciąży więcej niż 16.000 rozporządzeń 
i 50.000 okólników... satyra ma bujne 
pole do popisu. zC.

Pierwsza podróż szkolna
STATKU „DAR POMORZA".

Według ostatnich wiadomości, sta­
tek szkolny marynarki handlowej 
„Dar Pomorza" kończy obecnie swo­
ją pierwszą podróż szkolną, w czasie 
której odwiedził Antwerpję, gdzie 
miejscowe władze i kolon ja polska 
zgotowały mu owacyjne przyjęcie, 
następnie przybył do Havre, skąd 
zahrał napokład 36 uczniów, wysła­
nych z Polski. Z Havre drogą okręż­
ną przez Anglję zawinął do Bergen, 
stamtąd aaś do Góteborg.

W dniu 24 bm. „Dar Pomorza" za­
winął w podróży powrotnej do Ko­
penhagi, skąd wyjeżdża do Gdyni w 
dniu 27 września rb. Dotychczasowy 
przebieg podróży potwierdził całko­
wicie wszystkie zalety „Daru Pomo­
rza", zarówno jako żaglowca, jak i 
statku szkolnego.

Skandaliczne stosunki
W SZKOLE STASZICA 

W KIELCACH.

Czytamy w radomsko - kielec kiem 
,Słowie":

W jednej z największych szkól po­
wszechnych w Kielcach, w szkole im. 
Staszica dotychczas, mimo że od mie­
siąca już rozpoczęły się lekcje, nie­
ma nauki religji. Niema i — jeżeli 
stosunki nie ulegną zmianie — nie 
będzie. Etat bowiem nauczyciela re- 
ligji został przez inspektora szkolne­
go obsadzony... rabinem. W szkole, 
do której uczęszcza 80 proc, lub wię­
cej dzieci katolickich, religji wykła­
da rabin. W państwie, w którem reli- 
gja katolicka jest wyznaniem panu- 
jącem, co gwarantuje Konstytucja, 
dano przed księdzem uierwszeństwo 
rabinowi

Piekielna zbrodnia
PRZED KOŚCIOŁEM 
W DAROCHOWIE.

W Darochowie, pow. Trembowel- 
skiego, popełniona została pod tam­
tejszym kościołem potworna zbrod­
nia, której ofiarą padło 13 ludzi. W 
tłum włościan, Polaków i Rusinów, 
stojących obok cmentarza, rzucony 
został z krzaków granat, który eks­
plodując, zranił 15 osób, w tem kil- 
ka ciężko. O zbrodnię tę podejrzany 
jest parobek Jan Tarnowie/., który 
według przypuszczeń policyjnych 
rzucił granat na swego osobistego 
wroiga Oleksę Krawczuka, który w 
czasie wybuchu nie doznał szwanku. 
Tarnowicza aresztowano.

Pieśń Narodów.
W operze paryskiej odbędzie się 

30 iiisiopada r. b. konkurs międzyna­
rodowy na najlepszą pieśń oraz na 
najlepsze Wykonanie tego utworu 
przez śpiewaka lub śpiewaczkę.

Obie nagrody wynoszą po 50.000 
franków i zostały ufundowane przez

■JLóewnego. bosatejro Doryżaninia.
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W amerykańskim dancingu.
Osiem tańców za jednego dolara.

Amerykańską zasadą handlową 
jest znaczny obrót przy niskich ce­
nach, co w rezultacie przynosi wiel­
kie zyski. Tej zasady pilnują się tak 
że niektóre lokale, taneczne. ,

Przy Times Square w Nowym Jor­
ku w niskim, starym domu, bardizo 
odrębnym od dzisiejszych drapaczy 
chmur, znajduje się na pierwszem 
piętrze lokal dancingowy, zaprasza­
jący gości następującym napisem 
przy kasie: „Ośm tańców—jeden do­
lar”.

Obcy goście otrzymują wyjaśnie­
nie: Za cenę jednego dolara otrzy­
muje 6ię osiem kuponów, upoważnia­
jących do ośmiu tańców, do ktÓTych 
według gustu obrać sobie można tan­
cerkę z liczby foirtancerek. Nie wol­
no zajrzeć do 6ali przed kupnem bi­
letów.

Z garderoby przechodzi się wprost 
do sali i przyznać trzeba, że goście 
nie są narażeni na niemiłe niespo­
dzianki. Sala balowa jest duża, z do­
skonałą posadzkę, orkiestra jazzowa 
murzyńska — nie z powodu orygi­
nalności, lecz z powodu taniości.

Na widoczncm miejscu, w pięknej 
ramie napis: „Wytworne miejsce dla 
wytwornej publiczności'*  (A refined 
place for refined poeplc) wskazuje, 
że goście znajdują się w pierwszo­
rzędnym lokalu, przeznaczonym dla 
przyzwoitej publiczności.

■Największą niespodziankę stano­
wią fortancerki, młode, eleganckie 
dziewczęta o ładnej postaci i bardzo 
przystojnej twarzy, bardzo odrębne 
od zwykłego typu fortanccrck. De­
filują przed gośćmi, jak na rewji.

Po uskutecznieniu wyboru taneer- 
kaz uprzejmym uśmiechem odbiera 
kupon, podsuwa go pod plikę innych, 
które trzyma w lewej ręce, jakby dla 
tzadokumeutowamia swego powodze­
nia, a z chwilą, gdy rozpoczyna się 
taniec, zaczyna jednocześnie badać 
gościa: czy, jest zadowolony, czy znaj 
duje się tutaj po raiz pierwszy?

Gość ze swej strony dowiaduje się 
ciekawych rzeczwt tance.rki „pracu­
ją" tuta j na własne ryzyko, w zupeł­
nej zależności od powodzenia wła­
snego i napływu gości. Jedne z nich 
zarabiają po sto dolarów na tydzień, 
inne znowu zaledwie do dziesięciu. 
Godziny zajęć Wyznaczone są od g. 
5 popoł. do i w nocy, a w 6oboty i 
niedzielę do godz. 5 po północy.

Dwie minuty tańca mijają bardzo 
szybko, tancerka oznajmia z uprzej­
mym uśmiechem, że pierwszy kupon 
stracił swą moc i zamienić go wypa­
da drugim. Każdorazowo, gdy nastą­
pić ma zmiana, muzyka robi króciut­
ką przerwę.

Na środku 6ali stoi okazały pan i 
rozgląda się na wszystkie strony. Jest 

to komisarz obyczajowy, zwany tu­
taj „bouncer". Od tego pana żądny 
wy wiadu gość dowiedzieć, się . może 
licznych szczegółów:

Opisany lokal jest jednym z naj­
starszych swego typu i założony za­
raz po wojnie. O powodzeniu tej 
„instytucji" świadczy stopa, na ja­
kiej jest urządzona. W głównym se­
zonie zatrudnia siedemdziesiąt pięć 
tancerek, osoby z dobrych domów, a 
pod względem urody nienaganne.

Podobnych lokali w mieście jest 
mnóstwo, nawet tańszych jeszcze (12 
tańców za dolara), lecz należy zwró­
cić uwagę, że liczba kuponów stoi w 
odwrotnym stosunku do prestigu za­
kładu. Obowiązek „bouinceira" pole­
ga na pilnowaniu zachowania form 
towarzyskich przez gości.

►A JEDNAKĄ 
| MATERJAŁY PIŚMIĘN.NE 

po najniższych cenach kupić można

I w SKLEPIE POLSKIM 
Będzin, Małachowskiego 7, teł. 7-90.
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Z nędzy do pieniędzy 
i... z powrotem do nędzy.

W Bridgeporf, w stanie Wyominig, 
zmarł w skrajnej nędzy i najzupeł- 
niejszem opuszczeniu 75-ietni Szwed, 
Firans Elfvergren, niegdyś żeglarz, a 
później najbogatszy Szwed w Sta­
nach Zjednoczonych. Niezwykłe jego 
dzieje mogą służyć za przykład, jak 
zmienny jest los człowieka.

Elfyergren, już jako młody chło­
piec, wyruszył w świat na okręcie i 
przemierzywszy siedem mórz we 
wszystkich kierunkach udał się do 
Ameryki i wyruszył na Alaskę, 

jako poszukiwacz złota.
Stanął . na czele głośnej wówczas 
ekspedycji „Szlak 97", opisanej póź­
niej przepięknie przez Roberta Ser- 
vicea, poetę kanadyjskiego. W wy­
prawie lej

zginęło 56 pionierów,
oprócz Elfvergrena i czterech łudzi. 
Gdy ci ostatni przybyli na pustynię 
arktyczną, znaleźli tam najbogatsze 
z dotychczas odkrytych pokładów 
złota. Złotodajne tereny sprzedali

Dla bacznego obserwatora jest ja­
sne, że powodzenie tancerki zależy 
od osobistych zalet. Urok niejednej 
z nich 'stanowi o tem, że gość, prze­
tańczywszy wszystkie kupony, naby­
wa coraz nowe. Są tutaj w roli tan­
cerek i pomniejsze gwiazdy filmo­
we, które podczas martwego sezonu 
w Hollywoodzie przyjeżdżają tutaj 
dla zarobienia pieniędzy, względnie 
poprawy finansów.

| NAJDELIKATNIEJSZE
EŁBjaia MYDŁO i_dqroslVch ■
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Towarzystu kppalń złota w Alasce 
Północnej
za cenę wielu miłjonów dolarów, 

i tym sposobem Elfyergren w wieku 
lat czterdziestu dwóch stał się miljo- 
nercm.

Mając dosyć tułaczki po świecie, o- 
siadł w Kaliłornji, gdzie założył o- 
gromną fermę owocową, wkrótce je­
dnak przeniósł się do Ameryki Połu­
dniowej i tam nabył ogromne tere­
ny z zamiarem ich rozparcelowania.

Rewolucje i ciągłe rozruchy 
nie pozwoliły mu przeprowadzić 
swego planu, i nadszedł wielki kry­
zys, który zrujnował Elfyergrena 
doszczętnie.

Zapoznawszy się z „techniką rewo- 
lucyjnę” stanął

na czele powstańców 
w Hondurasie, lecz po dłuższych po­
myślnych dla niego walkach, został 
pokonany i musial uciekać. Gdy 
spotkał w Seattle dawnych swych 

RSXS1

przyjaciół, wyruszył znów z nimi na 
poszukiwanie złota — tym razem 
bez skutku.

Od tego czasu życie Ełfyergrena 
stało się

jednem pasmem nędzy.
Pracował ciężko, przymierając stale 
głodem, gnębiony chorobami i bez­
domny. Wreszcie śmierć wyzwoliła 
nieszczęśliwego starca i tak się skoń­
czyła świetna kar jera „króla Klon- 
dyka“.

Niezwykły kawał złodziejski
W AMBULANSIE POCZTOWYM.
Z Kolonji donoszą o następującym 

niecodziennym pomyśle złodziej­
skim:

Do urzędnika w ambulansie pocz­
towym na linji Kolonja — Bonn 
przyszedł do wagonu pewien niezna­
ny urzędnik i wykazał się urzędo­
wym formularzem, polecającym od­
danie slużlby przybyłemu i udanie się 
do słuźlby na linji Kolonja — Ko­
blencja.

Następnie odebrał służbę, wypeł­
niając wszyć-i kie formalności i odbył 
drogę do Bonn i z powrotem, wyda­
jąc na przystankach i przyjmując 
pocztę, składającą się z woreczlków 
z listami zwykłe mi i polecone mi oraz 
pieniędizmi.

Krótko przed przybyciem do Kolo­
nji „urzędnik” pocztowy ulotnił się, 
zabrawszy z sobą 6.100 marek, nie 
ruszając jednak lisifów i paczek.

Kiedy pociąg prizybył na stację 
końcową, przedział pocztowy był pu­
sty i daircmnie szukano urzędnika. Z 
początku przypuszczano, że został w 
drodze napadniętv i obrabowany, al< 
bo że uciekł z pieniędzmi.

Dopiero śledztwo policji kryminal­
nej i władz pocztowych doprowa­
dziło do stwierdzenia właściwego sta­
nu rzeczy. Kradzież ta była staran­
nie przygotowaną. Sprawcy jeszcze 
nie ujęto.

4336

Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wy­
rzuty skórne usuwa

KREM LAIN - AGE (z Kogutkiem
Je^t to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa 
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u dsicci

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 4339

ARTUR MILLS.

SZAFIROWY PAJĄK
Autoryzowany przekład z angielskiego.

— Tang poleci mii prosić pana o jedną rzecz.
— Zrobię dla was wszystko, co będzie w mojej 

mocy.
I— Nie biorę ze sobą nikogo. Spodziewam się. 

że pomocników znajdę na miejscu.
— Nie mówię 0 pracy przy posągu.
— Nie zabiorę również lokaja, jeżeli o io panu 

idzie — rzekł Denis, dziwiąc się w głębi duszy. — 
1 wogóle nie wyobrażam sobie, kogo mógłbym 
z sobą zabrać. .

Ledwie to powiedział, przeszyła mu mózg 
błyskawiczna myśl o rezultacie rozmowy z J ul ją. 
Nie!!... Przecież ten dzikus nie mógł wiedzieć o pla­
nie, powziętym zaledwie przed godziną. A jednak 
w wyrazie bacznym oczu Annamity było coś pra­
wie niesamowitego. Denis gotów był przysiąc, że 
gość czyta jego myśl: — więcej, że emanuje z niego 
jakaś siła, zmuszająca do otwartości. Przypomniał 
sobie o epizodzie z dziecinnych lat. Łagodny lecz 
stanowczy nauczyciel zapyta! go, czy coś tam zro­
bił i mały Denny, pomimo, że czuł, iż przyznanie 
się do winy nie uchroni go od kary, powiedział 
szczerą prawdę. Zmusiła go do tego siła wzroku 
nauczyciela.

To samo powtórzyło się teraz z Annamitą. Nie 
jhaLlEPHlie. ani nie czuł do niego szacunku jak nie­

gdyś do swego mentora, a jednak wiedział, że nie 
zazna spokoju dopóki się nie przyzna.

r- Mogę znać niektórych pasażerów okrętu — 
rzekł. — Jedną panią znam...

Nygugen skinął głową, jakby na znak, że o to 
mu właśnie chodziło.

— Ta pani jodzie do Sajgonu? — zapytał.
— Tak. Mąż jej bawi obecnie w Nowej 

Zelandji. Jedzie, żeby się z nim spotkać w Singa- 
pore. Ponieważ zńś będzie miała trochę czasu, 
zajrzy do Sajgonu — mówiła mi, że cłtóałaby tro­
chę poznać lndochiny.

t— Niech tego lepiej nie robi!!
Denis poczuł przypływ irytacji. Co mogły 

obchodzić tę żółtą małpę plany Julji?
Nygugen pochwycił wyraz jego twarzy i rzeki:
— Klimat Indochin nie jest zdrowy dla kobiet.
— Ależ ona tam długo nie zabawi.
— Niech lepiej nie jedzie.
W pozornie słodkiej uprzejmości Annamity 

zaznaczył się ton subtelnej stanowczości.
— Właśnie, że pojedzie. |— I Denis zmienił ton 

głosu.
— Postanowienie to zapadło przed mojem 

przyjściem. Teraz prosiłbym pana o świeży 
namysł.

— Nie, panie Nygugen. Nie zrobię tego.
— Szkoda — rzekł Annamita, nie ruszając się

z miejsca.
f— Dlaczego? — zapytał ostro rzeźbiarz.
— Dlatego, że jeżeli ta kobieta pojedzie z pa­

nem, tang nie będzie mógł ręczyć za pańskie bez- 
Piieczeńst  Wa­

lera/ już n.e ulegało wątpliwości, że Nygugen 
groził.

_— Nie prosiłem was o żadne gwarancje ani dla 
siebie, ani dla nikogo.

Annamita odwrócił głowę ii zmrużył jedno oko.
— Bo pan nie wiedział, że w pewnych okolicz­

nościach może to być w naszym kraju konieczne.
Żółta małpa!! — pomyślał z oburzeniem Denis, 

gdyż gość przestał udawać i wystąpił niejako 
z otwartą groźbą. J— Jak on śmiał przyjść do 
obcego domu z taką misją?! — Nacisnął dzwonek.

Annamita poczekał na zjawienie się służącego, 
poczem rzekł:

-— Prosiłbym o zawołanie taksówki.
Moore dał znak służącemu, aby wypełnił 

życzenie gościa. Spokój Annamity powiększył jego 
irytację. Usłyszał zajeżdżające auto i otworzył 
drzwi.

— Żegnam pana, panie Nygugen — rzekł. — 
Sądzę, że się już nie spotkamy. |— Nie wyciągnął 
ręki.

— Nie, nie spotkamy się już, ale spotka pan 
innych z mojego narodu. Przykro mi, że tang nie 
będzie mógł przyjąć pana jak przyjaciela.

— Do djabła z twoim tangiem! — rzekł Denis, 
wykręcając się na pięcie.

ROZDZIAŁ 111.
Żaden szczur nie zna lepiej dziiur i szpar starej 

stodoły, w której się urodził, niż Ninan znała naj­
bliższe sąsiedztwa Rue du Faubourg dc Mont" 
martre.

LLc.
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Fordson. RATUJCIEwykona najcięższą

Fordion jest 'Uealnem 
źródłem siły napędowej. 
Żadna praca, jak np. pom­
powanie, piłowanie. młó-
cenie i t. p, nie jest za

ciężką dla niego*

pracą
W gospodarstwie należy utrzymywać 

tylko niezbędną ilość koni. Cięższą ro­
botę lepiej jest powierzyć FordsonoWi. 
Fordson wykona ją prędzej i lepiej, a co 
najważniejsze i nie da się nawet wyrazić 
w złotych, — pozwoli wykonać wszelką 
robotę na czas.

Ulepszona przekładnia, mocniejszy sil­
nik, cięższe koła przednie — oto niektóre 
z tych zalet, które czynią z nowego 
Fordsona najbardziej niezawodny, prosty 
i pewny w użyciu traktor rolniczy.

Na podstawie mojej kilkoletniej praktyki zagranicą, powołałem 
do życia instytut, cęlem skutecznej walki z wszystkiemi chorobami 
włosów, których społeczeństwo nie dostrzega, albowiem przejście 
takiej choroby nie wywołuje żadnych bólów. Im rychlej przeto uświa­
damia się o początkach wypadania, siwienia włosów, tworzenia się 
łupieżu i konieczności pielęgnacji podglebia włosów, tem wcześniej 
zapobiega się zagładzie uwłosienia. By przyjść społeczeństwu z po­
mocą, zaprowadziłem zupełnie bezpłatne badanie włosów każdemu.

Włosy są nietylko piękną i naturalną ozdobą, ale często miarą 
dla osądzenia wieku, zdolności, piękności kobiecej, siły męskiej i 
rzeźkości: sprawa zatem dla każdego ważna i nie cierpiąca zwłoki. 
Lekarz może chorego wyleczyć dopiero wówczas, gdy pozna przyczy­
ny jego choroby. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w interesie 
każdego jest, aby jaknajrychlej przysłał pod niżej podpisanym adre­
sem parę wyczesanych włosów z wypełnionym kwestjonarjuszem, 
które sumiennie zbadam. O wyniku badania zawiadomię, zachowu­
jąc ścisłą dyskrecję. 5237

Adres. DR. ADLER, KRAKÓW. ZIELONA 16 42.
Uwaga: Proszę pisać wyraźnie. Zgłoszenia piśmienne. Na odpowiedź załączyć znaczek za 25gr

Naz w i sko ■ —........      - ■
Adres < -> " ■■■■■,........ .
Zaj ę c i e ” " ■ ■ ■■ ■ 1 ...
Czy cierpiał na wypadanie włosów? - ' -------  1 ....................— ......... -
Czy ma łupież? ————————————   . . ........-
Czy włosy są tłuste czy suche? ■ ■ —■ ■ , , ■.
Czy włosy są rzadkie lub gęste? ■ -„
Czy próbował już jakichś środków bezskutecznie? ■
Jeżeli tak, jakie? ———————' ■ ■ —■ ■ . ■ - .
Czy cierpi na ból głowy? ■ ..... —------- ———----- ——. —----- ------———..

»

Należy niezwłocznie zażądać pokazu 
nowego Fordsona.

Najbliższy rejonowy przedstawiciel 
Fordsona rad będzie służyć zaintereso­
wanym wszelkimi szczegółami.

*

Zakład Rzeźbiarsko- 5138 
Kamieniarski i Betonowy 

Fr. FOCHTMANA 
w Dąbrowie Górn. na Redlenie 

dom własny, tel. 1-89.
Wykonywa: Pomniki, figury, grobow­
ce, toczaki do ostrzenia narzędzi, ta­
blice marmurowe, blaty umywalniowe 
i kontuarowe. Dział betonowy: Rury 
kanalizacyjne, kręgi studzienne, stop­
nie mozajkowe, płyty trotuarowe, po­

LEPSZA PRZEKŁADNIA 
MOCNIEJSZY SILNIK 

CIĘŻSZE KOLA PRZEDNIE 
WIĘKSZY FILTR POWIETRZA 

MNIEJSZE KOSZTY EKSPLOATACJI

LINCOLN

s
8

RATUJCIE ZDROWIE!
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie, stwierdziły że 75% chorób powstaje z powodu 
obstrukcji.

Chory żąłądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych chorób — zanie­
czyszcza krew i tworzy złą przemianę materji.

SŁYNNE OD 45 LAT W CAŁYM ŚWIECIE

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hochflaetter i wielu innych 
wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję 
(zatwardzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów tra­
wienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt.

ZIOŁA Z COR HARCU D-ra LAUERA usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje.

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA zostały nagrodzone na wystawach lekarskich 
najwyźszemi odznaczeniami i złot. medalami w Badanie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Lon­
dynie i wielu innych miastach. .

Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyleczonych. 
Cena Ja pudełka zł. 1.50 podwójne pudełko zł. 2.50.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw.

Reprec. na Polską „PROTO N”, Warscawa, ul. Sw. Stanisława 9-11

ZJEDNOCZENIE STOLARZY, 

SPIłllllllll i nr. oli. g 
w Będzinie, ul. Kołłątaja 34. J 
Filja w Pogoni, ul. Floriańska 23. “ 

(dom p. Dyrki)
Sprsedaje zwykłe 1 wykwintne • M| 
meble za gotówką i na raty. ■ 
Dla Pp. Urzędników i Robotni- ER 

ków ulgi.
Wykonanie gwarantowane. Sgg

przyjmuje do przefasonowania i farbowania 
damskie, męskie i dziecinne kapelusze na naj­
nowsze modele. Wyrabia ze zwyczajnego filcu 

na pół plusz t. z. welour. 5251
UWAGA! już nadeszły naj­

nowsze filcowe modele.
Specjalność: pluszowe kapelusze i meloniki

M. BERGMAN
SOSNOWIEC, Targowa 15 w podwórzu.

sadzki i słupy ogrodzeniowe i wszelkie roboty 
budowlane wchodzące w zakres powyższy. Wyko­
nanie solidne, ceny przystępne, za gotówkę i na raty.

USUNĄĆ BF2 ŚLADU PIEGI 
PLAMY, WĄGRY, OPALENIZNĘ 
i ZMARSZCZKI NA TWARZY’ 

wiąc.* * 
UŻYWAJ BEZRTĘCIOWECO 

KREMU METAMORFOZA;
• /.FI EGO L-

Reklama 
jest dźwignią

handlu.

Kogutek
USUWA HAJUPORCZYIMSZT

BÓL GŁOWY.
Chcąc nabyć proszki od bólu głowy a .KOGUTKIEM" 

f ■Migreno-Nervosin” należy żądać takowych w oryginal­
nych opakowaniach Gąssckiego, znanych od lat trzy­
dziestu. Przy zakupnie proszków z .Kogutkiem" „Migre- 
no-Nervosin“ zwracajcie uwagę na opakowanio i odrzu­
cajcie uporczywie polecane proszki łudząco do na­
szych podobne. Oryginalne opakowania po 5 proszków 
—pudełko 75 groszy.

TaHetti.odMuOiowy
‘.KogulekMi^eno-Nsmisio-

Osoby, dla których przyjmowanie proszku stanowi pe­
wną trudność, mogą używać proszek .KOGUTEK- „Ml- 
GRENO-NERVOSIN“, w formie tabletki. Opakowania 
po 20 tabletek w pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta­
bletek „Kogutek-Migreno-Nercrosln” w oryginał- 
nem opakowaniu Gąseckiogo. ŹCS?

4338

Wyborowe brzytwy 
oraz wszelkie 

PRZYBORY do golenia 
zakupisz najkorzystniej 

wsUładzle Fabr. T-wa „SIU" 
Sosnowiec, nl. Kościelna.

Podajemy tylko wypróbowane brzy­
twy dlatego też nasi klijenci nie ma­
ją później zawodu. 5259

NIECH WSZYSCY WIEDZĄ, 
źe tylko w mojej fabryce przefasonowuje 
i farbuje kapelusze damskie i męskie, 
filcowe i słomkowe meloniki i cylindry 
oraz robotę modystycznę na najnowsze 

modele zupełnie jak nowe. 4254 
SZ. GOLDBERG

SOSNOWIEC, WARSZAWSKA 20 
w podwórzu I p. dom Flsztenberga. 
UWAGA! Proszę uważać na szyld z napisem 

GOLDBERG

Stosowany przez pp. Doktorów „BALSAM 
THIOCOLAN AGE” przy gruźlicy, bronchi- 
cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, 
powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age” 
sprzedają apteki i składy apteczne (drogerje). 
Żądajcie tylko w oryginalnem oDakowaniu 
■,..M 1.

KDfi[ESJOND»flHE
4341 .

PISANIA NA MASZYNACH 
czynne codziennie od godz. 9-el 

rano do godz. 7 wiecz.
Informacje i wpisy w księgarni

„POLONJA”
Sosnowiec, Hale „Rozwoju". 526(i
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KINO
' „ZAGŁĘBIE”
4328 DAWNIEJ

i Kino-Teatr „UDZIAŁOWY"

J™. „BIAŁY KAPITAN”
KINA Dramat w 9 akt. podług powieści J. Conrada „Ocalenie”.

— ZAGŁĘBIĘ" rolach głównych RONALD COLMAN i LILI DAMITA. 
“ ” H DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY!

Od poniedziałku 29 września 
WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 

„SEN O MIŁOSCI“ 
__________Dramat w lO aktach.

„GAŁGANEK”
(DZIECKO ULICY) 

KINO-TEATR 
„PAŁACE” 

4329 W SOSNOWCU.

Od czwartku 25 do 28 września
Wielki dramat historyczny na tle sztuki ARTURA SCHNITZLERA

ROMANS KS. DE VALOIS
W rolach głównych: AGNES HR. ESTERHAZY i MICHAŁ YARKONYI.

NA SCENIE!
8 Lucjano Girls 8 

pod dyr.

Jerzego Rygiera.

KINO 
„CZARY” 

5172 W CZELADZI.

W niedzielę 28 i poniedziałek 29 września r. b. 
IWAN MOZŻUCHIN i LIL DAGOWER 

w wielkim filmie p. t.:

„TAJNY KURJER”

NAD PROGRAM!

telepata—„ J asnowidz” WŁADZIO ZWIRLICZ

M ^Imo-wohlno-muzyhln/ janaszków.

Zakład irtjsljiiio-niMi I tańirti

JANA ZAGÓRSKIEGO,
SOSNOWIEC, UL. ALEJA 8, TEL. 12-48.

WYKONYWA:
pomniki^grobowce^J_wszelkie roboty bu­
dowlane z piaskowca, marmuru £ granitu 
oraz sztucznych kamieni, roboty betonowe 
i mozajkowe t. j. schody, słupy ogrodze- 

£j niowe, dreny studzienne, płyty trotuarowe, 
cn

postumenty z krzyżami żelaznemi i t. p.

Wykonanie solidne i dogodne warunki płatności

SCSNOWltC- DŁUGA 18 TEL 12-80

ZEGAREK ze ZŁOTA 
amerykańskiego 

nie różniącego się od praw­
dziwego Młota 14-o kar, 

Tylko zł. 7.95 
(sam. zł. — 303.—,)

UWAGA! Zegarki nasze nie należy porównywać z innemi tak 
szumnie reklamowanymi. Na listowne zamówienie wysyłamy 
natychmiast elegancki płaski zegarek, chód dźwięczny z 8-0 
letnią gwar., 2 szt. 15.—zł., 4 szt. 29.50, 6 szt. 43.50. Lepszy 
gat. 10.50 13.— 18.— 24.— 30.—. Ze świec, cyferblatem 9.50, 
12.— 15.— i 18.—. Zegarek kryty anker z trzema kopertami 
ameryk. 16.— 19.— 24.— 28.— i 35.—. Zegarki na rękę męskie 
i damskie ameryk. 15.— 17.— 20.— 24.— 28.— i 35. . Łań­
cuszki z ameryk. złota 2.— 4.— i 6.— zł. Takież zegarki jak 
rysunek niklowe; 5.75, 2 sit. 10.50, 4 szt. 20.— 6 szt. 29.75. 
Budziki stołowe 10.50 12.50 i 14.50. Za koszta przesyłki płaci 
kupujący.

M. Pcznański Warszawa Nowy Świat 12 
Oddział 23. 4857

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

Wanny
Umywalnie zbiorowe 

Zmywaki 
Rury zlewowe, 
wodociągowe 
i kamionkowe

5264 POLECA 
i. nmiUni 

Sosnowiec-Swcbodną 6
TELEFON 2-57 
Centralne 

ogrzewania 
Kanalizacja 
Wodociąg! 

Plany i Kosztorysy.

Kafle duże wyborowe 
sprzeduje tanio. Zajd- 
man Będzin, Kołłątaja 46 

5144
Okazja; sprzedam auto 
półciężarówkę „Ford” 
na chodzie cena przys­
tępna Sosnowiec Piłuu- 
dskiegz 49. Wojnaro- 
wicz. 5253

BILETY WIZYTOWE

» szybko, gustownie i tanio Bg 
wykonuje

SKLEP POLSKI |
BĘDZIN, Małachowskiego N r. 7. Tel. 7-90.

Sosnowiec Warszawska 22 tel. 4-92. 
Po studjach zagranicą

NINA CICHONIÓW A 
rozpoczyna 5 października o godz. 8-j 

Kursy Mn Mmijtl

Wpi.y w Składzie materjałów piśmien.
Wł. Czechowskiego 3 Maja 8 tel. 8-24, 

a takie w kancelarji Szkoły Warszawska 22.
 5262

Posiada na składzie duży wybór obu­
wia własnego wyrobu, męskie, damskie, 
średnie i dziecinne, oraz duży wybór 
obuwia wysortowanego.

Po cenach bardzo niskich.
Na sezon zimowy magazyn mój za­

opatrzony jest w duży wybór śniegow- 
cy, kaloszy męskich, damskich i dzie­
cinnych, w najmodniejszych fasonach.

Po cenach fabrycznych.
UWAGA. Ceny o 10 proc, zniżone.

Do sprzedania sypial­
nia w jesionie, węgier­
skim, jadalnia i szafy, 
w zakładzie stolarskim 
Sosnowiec, Wawel 10.

5241
Sklep kolonjalny dob­
rze proBperujący w bar 
dzo dobrym punkcie z 
wygodnem mieszka­
niem w So3nowcu Wia 
domość w Administrac­
ji Kurjera Zachodniego 
w Sosnowcu 5193

Sprzedam dubeltów­
kę, karkówkę Nr. 16 
Wiadomość po godzi­
nie 17. Dąbrowa, ul. 1 
Maja 70________ 5247-2
Fortepian dobry do 
sprzedania 800 zł. Wia­
domość Będzin, Mała-. 
chowskiego 9 Kagan.

304
Kupią kasę „National" 
w dobrym stanie. Bro­
nisław Konieczny, ul. 
Warszawska 14. 5209

Dom z wolnym skle­
pem i mieszkaniem 
sprzedam Czeladź Bę­
dzińska 8. 5199

Sklep rzeźniczy z war­
sztatem do wynajęcia 
Sosnowiec Sielecka 6 

5249
Odstąpią umeblowa­
ny pokój inteligentnej 
panience Sosnowiec 
Czysta 4 Bergmanowa 

5235

Pokój umeblowany 
przy rodzinie do wyna­
jęcia. Wiadomość Miła 
7 m. 9 5255-2

Dwa pokoje z kuchnią 
przy ul. Marjackiej 4a 
zaraz do wynajęcia Wia­
domość u gospodarza. 

2106

Mieszkanie 3 pokoje 
przedpokój, kuchnia z 
wygodami do wynaję­
cia. Wiadomość u dozor 
cy Sosnowiec Chemicz­
na 6. 5244

Pokój kawalerski z 
wygodami do wynaję­
cia Sosnowiec, Prosta 
14 b. Piłsudskiego u 
gospodarza 5274-2
Pokój umeblowany do 
wynajęcia ewentualnie 
stancja dla jednego lub 
dwóch uczniów od za­
raz. Wiadomość w A- 
dministraćji. 5229’-2

Od 1. października 
do wynajęcia dwa po­
koje nadające się na 
biuro urządzone z tele­
fonem, centralnem o- 
grzewaniem, w centrum 
Sosnowca. Telefon 5-82 

5196

Kursy kroju, ssycia, 
modelowania Zaborow­
skiej zatwierdzone 
przez Ministerstwo O- 
światy. Krój najnow­
szy Akademji Parys­
kiej. Przyjmuję zapisy 
na nowy kurs. Sosno­
wiec Piłsudskiego 18.
______________ 5003-3
Muzyki (fortepia) u- 
dziela rutynowana nau­
czycielka była uczenica 
prof. Różyckiego, Stro­
bie i Michałowskiego. 
Wiadomość mieszkanie 
Dr. Zahorskiego ul. 
3-go Maja Nr. 17 telef. 
3-90.— 5252

Baczność Nowo-ot 
worzony p e nsj o n at 
wydaje wykwintne i 
skromne obiady na świe 
żym maśle. Zgłaszać te­
lefonicznie między 1 a 
3 pp. pod Nr. 793 5240

Pracownia kołder 
przyjmuje zamówienia 
z własnych i powierzo­
nych materjałów, oraz 
stare kołdry przerabia. 
Sosnowiec, 3-go Maja 5 
w podwórzu tel. 13-77 
Marja Furman Grudnie- 
wiczowa. 5238

LOKALE
Do wynajęcia od za­
raz skład z jednym po­
kojem nadający s’ę na 
wszelkie interesa. Miej­
sce dobre zaraz przy 
rynku. Gmina liczy 18 
tysięcy mieszkańców i 
można liczyć na dobyy 
interes. Adres poda 
Administracja. 5239

Pokój umeblowany do 
wynajęcia. Sosnowiec, 
Kołłątaja 8 I piętro 
Danciger 5273-2

POSADY 
i PRACE

Doświadczona star­
sza osoba do niemow­
lęcia z dobremi polece­
niami potrzebna. Sosno 
wiec 3-go Maja 11 Zakł. 
Fotogr. 5277

Potrzebna kucharka 
przychodnia. Kawiarnia 
Popularna Sosnowiec, 
Warszawska 6. 5205-2

Potrzebny czeladnik 
krawiecki na małe sztu 
ki. Będzin Małachow­
skiego 20 Franciszek Pa 
luch 303

Uwaga! Kursy samo­
chodowe Inś. Klebera 
wyuczają na zdolnych 
kierowców - mechani­
ków. Sosnowiec, Pił­
sudskiego 3. 4333

NAUKA 
I WYCHÓW.

Kurza kroju i szycia 
przyjmują zapisy do 
października. Po ukoń­
czeniu wydaje się świa 
dectwa z prawami. Op­
łata na raty Sosnowiec 
Teatralna 3 Stypułkow- 
ska 5248-2

Szkoła Muzyczna 
Skrzypcowa Boles­
ława Mazurkiewicza 
Profesora Konserwato­
rium Muzycznego Zapi­
sy przyjmuje wtorki i 
piątki od 3 do 6 po po­
łudniu. Sosnowiec Mo- 
drzejowska 39. tel. 120 

4993-3
Instytut Muzyczny 
w Katowicach Dyre- 
tor Stefan Stoiński przyj 
muje wpisy do wszyst 
kich klas praktycznych 
i teoretycznych Teatral 
na 7 codziennie od 10-1, 
3-7, 4560-8

Najstarsza
Slffli UUt fflśK Ul 

w Katowicach. Szope­
na 16. Telefon 136.

Przyjmuje zapisy ucz­
niów na nowy rok szkol­
ny 1930(31. do wszyst­
kich działów muzycz­
nych obejmujących kur­
sy: przygotowawczy (o- 
płata 25 zł. miesięcznie), 
niższy, średni i wyższy. 
NAUK UDZIELAJĄ wy 
bitni profesorowie, za- 
twierdzeni przez władze 
szkolne. LEKCJE prak­
tyczne pobiera każdy u- 
czeń oddzielnie w do­
wolnych godzinach. Dla 
niezamożnych i utalen­
towanych znaczne ulgi 
w opłatach. Uczniowie 
mają prawo korzysta­
nia z zniżki kolejowej 
75 proc, z bibljoteki i 
czytelni szkolnej. Wpi­
sy przyjmuje sekretar­
iat szkoły w godzinach: 
9-13, 16-19. co dzień za 
opłatą 5. zł. 4114

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

Karol Kwiatkowski 
zgubił zaświadczenie 
wojskowe wydane przez 
Starostwo Będzińskie. 

5243-3

ROŻNE
BieBźniarka przyjmu 
je roboty do domu. Zgło 
szenia Sosnowiec Wiej­
ska 6 Nowakowska.

5265

Zakład Łapicerski J 
Malinowskiego Sosno­
wiec, ul. Mościckiego 
Nr. 15 (dawniej, nazwa 
ulicy Kościelna) wyko­
nywa wszelkie obsta- 
lunki w zakres tapicer- 
■twa wchodzące jak 
również przyjmuje prze 
róbki materacy, kozet­
ki, otomany itd. Po­
siada na składzie wszel 
kie fasony mebli. Wy­
konywa solidnie, prę­
dko i tanio. 5188-3

Smaczne, domowe o- 
biady na maśle wydaje 
na miejscu i do domu 
Zgrzebnicka, Sosnowiec 
1 Maja 17. 5210

Tylko zł. 10— 6 po­
cztówek i portret arty­
stycznie wykonany w 
Zakładzie Fotograficz. 
„Studjo" Sosnowiec, 3 
Maja 23 vis a vis Ko­
ściółka Kolejowego, te­
lefon 6-11. 5023-23

Obiady smaczne i ob­
fite na maśle. Dąbrowa 
Górnicza Krótka 14. m. 
10 (Obok „Ogniska”).

5246

Z. 996130
Wezwanie. Sąd Po­
wiatowy w Sosnowcu 
wzywa niniejszem obe­
cnego posiadacza zagi­
nionych weksli na 100 
zł. pł. 1. IV. 30 r. na 
100 zł. pł. 1. VI. 30 r.; 
na 100 zł. pł. 1. VII 30 
r. na 100 zł. pł, 1. VIII 
30 r. z wystawienia 
Wolfa Percika na zle­
cenie firmy „Koperta" 
i na 67 zł. i na 90 zł. pł. 
17 maja 30 r. z wysta­
wienia D. Pasermana, 
na zlccnie firmy „Ko­
perta", aby w czasok­
resie 60 dni najpóźniej 
do dnia 1 grudnia 1930 
r. zgłosił się w Sądzie 
Powiatowym w Sosno­
wcu i okazał te weks­
le Sądowi. Po upływie 
wysnaczonego terminu 
Sąd uzna weksle na za 
sadzie art. 94 rozp. o 
prawie wckslowem za 
umorzone.— Sędzia Po­
wiatowy: podpis nieczy­
telny Sekretarz Sądu 
podpis nieczytelny. 5156
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